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Festiwalowe JURY wybierze najlepszych 
wokalistów, przyzna nagrody najlepszym ze- 
społom, wskaże Małą Miss Lata'91 ale... co ©) A va D. IKI CH 
dla widzówi? Jakie zawody, jakie nagrody? 4; 

Z myślą o tych czytelnikach „ŚM”, którzy 
będą na widówni Opery Leśnej w Sopocie lub MO KRADEŁ 
obejrzą koncerty Aya w olowizii gm patrz str, 4 


ogłaszamy konkurs pt. | 
I +3 4 
i j | | 


„MOJA 
MUZYCZNA 
RECENZJA?” 


Przedmiotem konkursu będą Wasze wraże- 
nia, oceny | przeżycia z Festiwalu Piosenki 
Dziecięcej | Młodzieżowej lub z Małej Miss 
Lata'91. Recenzja może być krótka lub długa, 
smutna lub dowcipna, zwariowana lub nauko- 
wa, słowem — docenimy każdą oryginalność! 

Dla laureatów rezerwujemy łamy naszego 
pisma, na których wydrukujemy ich prace. 
Najlepszy muzyczny recenzent otrzyma na- 
grodę w postaci kasety wideo z niezapom- 
nianym koncertem „Zima lubi dzieci”, który 
odbył się 30 grudnia 1990 roku w Teatrze 
Wielkim w Warszawie. Dla pozostałych laure- 
atów przeznaczamy kasety magnetofonowe 
z „Dyskoteką Pana Jacka”, Wszystkie kasety 
będą zawierały autografy wykonawców oraz 
dedykacje pana Jacka Cygana. 

A zatem młodzi muzyczni recenzenci, nad- 
stawlajcie ucha i łapcie za pióral 

Zajrzyjcie jednak najplerw na str. 13 „Śwla- 
ta Muzykl'' 


UWAGA! KONKURS! 
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© Znana trylogia Tolkiena „Wlad- © Walka o dominację ekonomicz- © Potwory z kosmosu atakują mla- W ad 
ca Pierścieni przeniesiona na pla ną w sześciu układach gwiezdnych; sto; walka z udziałem oddziałów ; 
nszę; fascynujące spotkanie z hob- rozbudowa flotylil kosmicznej, In © Grasiralegiczna oparta na mito © Polna przygód eksploracja nie: 
bitami, trollami, krasnoludami, el westycje, handel, walka, czarny ry.  Pollojl | wojska, czołgów, artylerii logil skandynawskiej. znanej planety, gra sclence (lotion I 
tami I nazgulami nek, przemyt lip. 


dla jednej osoby 


ę „spędzałyś- 
my”, bo ód niedawna mam chłopaka, 


Pawła. I dzieję wolne godziny między 


niego i Agatę. Paweł ciągle siedzi 
u mnie w domu, odprowadza na angiel- 


ski I gimnastykę korekcyjną. Moja ma- 
ma lubi go bardzo I nie tylko nie pędzi 
z naszego domu, ale zachęca, by przy- 
chodzi jak najczęściej. Paweł jest na- 
prawdę fajny | czułabym się szczęś- 
liwa, gdyby nie zazdrość Agaty. Ona 
jest teraz ciągle na mnie obrażona. 
Czuję, że ma żal o czas spędzany nie 
z nią. Co robić, żeby nie stracić przyja- 
ciółki? 

Ania 


Wesoło! 


W mojej klasie panuje taki zwyczaj, 
że wyciąga się kolegom z teczki zeszyt 
czy książkę i „dowcipnie'** wyrzuca na 
przykład przez okno czy na korytarz. 
Poszkodowany pędzi jak wściekły, żeby 
odzyskać swoją własność, a „wesołki'* 
są w siódmym niebie, Przy takiej głu- 


piej zabawie mnie zginęła portmonetka- | 


z forsą na szkolne 0! 
—pofrunęła razem z zeszytem po kory- 
tarzu i już się nie znalazła... 
że to głupiel 


Nie chce rozmawiać 


Mamy wychowawcę, który nie uznaje 


godziny wychowawczej. Naprawdę! On 
robi na niej sprawdzian z polskiego 


albo ogląda zeszyty. Ale rozmawiać 
o naszych sprawach, o tym, co dzieje - 


się w klasie — nie chce. Mówi krótko, że 
to nie są żadne problemy, a do roz- 

- mowy trzeba mieć partnera. On nas 
obraża! - U 


Michał z Rabki. 


Jestem w sam raz! 


W .molm domu jest taki zwyczaj, że. 


dobre dzieci to małe dzieci. Gdy doras- 
tają, stają się „nieznośnymi gówniarza- 
mł”, dla których nie warto się poświę- 
cać, Tak mówią rodzice I mnie, czter- 
nastolatkę, po prostu tępią. Mój sześ- 
cloletni brat Jest ważny i kochany, ja 
— Już nie. To znaczy, kochają mnie, ale 
Ja chcę, żeby mi to wciąż okazywali! 
Czy na miłość rodziców jestam za du- 
ża?! 

Iwona 


Będę Waszym kolegą 


Jestem Waszym czytelnikiem od bar- 
dzo dawna. Lubię „ŚM” I nigdy nie żal 
ml na Was pieniędzy, Uważam, że za- 
wsze jesteście okay, czasem jesteście 
świetni, tylko czasem średni. Chciał- 
bym kledyś odwiedzić Was, zobaczyć 
jak się robil pismo. Bardzo mnie to 
interesuje, bo sam w przyszłości chcę 
zostać dziennikarzem | zajmować się 
sportem wyczynowym. Na razie to moje 
marzenia, bo chodzę dopiero do VII 
klasy, a mieszkam aż w Pińsku, więctak 
szybko do Warszawy się nie wybiorę. 
Wszystkim redaktorom życzę zadowo- 
lenia z pracy | pozdrawiam jak najser- 
deczniej. 


Maciek 


OD REDAKCJI: Jeśli kiedyś przyje- 
dziesz do Warszawy, serdecznie za- 
praszamy do nas! Pokażemy Ci, jak 
pracujemy, jak robi się gazełę. A jeśli 
cholałbyś także spróbować współpra- 

/_ cy, napisz do „Inkubatora”, naszej wła- 

| snej „wylęgarni” młodych dziennika- 
rzy. Przekonasz się, jakie to uczucie 
zobaczyć swój własny tekst wydruko- 
wany. (kl) 
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Nasze sprawy (© Nasze sprawy 


NIE DAWAĆ ŻERU PL 


© Droga Omego, piszę do Cieble, 
ponieważ chciałabym zadać CI py- 
tanie: Jak mają soble poradzić z za- 
warciem znajomości dziewczyny 
i chłopcy na wsi? 

Gdy tylko powiesz między koleża- 
nkami lub kolegami, że ci się ktoś 
podoba, to w jeden dzień wie o tym 
cała szkoła. Jak tu zakochać się 
w kimś, gdy zaraz ktoś życzliwy 
zwróci cl uwagę, że on (ona) nie jest 
w twoim stylu, ona jest depeszówą, 


a ty uwielbiasz Motallik: 
Jest piegowaty | spójrz ja! 
zeza. 

Znam taki przypadek. Krzysiok 
poprosił Renatę, moją bliską kolo- 
żankę, o chodzenie, ona się zgodzi- 
ła, ponioważ bardzo go lubiła, Pior- 
wsze dni były fajno, tylko zaraz 
dowiedziała się o nich cała szkoła 
1 dziewczyny mówiły Renacio, że on 
jest taki..., a ty jestoś inna..., wcale 
do siebie nie pasujecie... Więc ze- 
rwała z nim, a on jeszcze raz po- 
prosił. Ale nic z tego nie wyszło, 
pokonały ją „babsztyle”, które jej 
zazdrościły. 

Omego, pomóż nam ze wsil 

” Krystyna 

Plotki, złośliwość I zazdrość nie 

rodzą się wyłącznie na wsl. Zaraz 


Jolklogo 
na dowód przytoczę lat Z wi 
miasta. Ale do Ciebie Kryslu mam 


łaś 

tanie: dlaczego nie podtrzyma: 
Zayii duchu? Skoro plsze82, s 
to Twoja bliska koleżanka, mogł ż 
nie tylko blarnie* obsó! roz 


li ktoś prze- 
na niego wpłynąć. Jeże! 
żywa wahania I rozterki, bo nie umie 


prawdę dobre słowo: „nie przejmuj 
się tym, co oni gadają, przecież 
w tym nie ma żadnego sensu, Jeżeli 
podobacie się sobie, jeżeli czujecie 
wzajemną sympatię, jeżeli macie 
sobie wiele do powiedzenia — to 
machnijcie ręką na to, co się o was 
mówi”. 

Kto wie, Kryslu, gdybyś zdobyła 
się na taką postawę, może Renata 
nie zerwałaby z Krzyśkiem. Cho- 
claż... jeżeli dzlewczyna zrywa 
z chłopakiem ty I k o dlatego, że 
koleżanki go jej obrzydziły, to za- 
sługuje na to, by on dał jej nauczkę 
I natychmiast zaczął się spotykać 
z inną. ©! To często działa jak zba- 
wlenne lekarstwo: skoro zalntere- 
sowała się nim inna (często jedna 
z tych, które tak krytykowały), to 
jego wartość wzrasta w jej oczach 
wielokrotnie. Choćby rzeczywiście 
miał te wszystkie wady, które wyty- 
kały mu zazdrośnice. A cały ten 
mechanizm świadczy o tym, że nie 
jest to wcale uczucie do tego właś- 
nie chłopca, tylko potrzeba dorów- 
nania koleżankom albo pokazania 
im, że się jest lepszą... 
© Wpaździerniku zaczęłam się po- 
dobać koledze z klasy. Wszystko 
było dobrze do grudnia. W grudniu 
wszyscy już o tym wiedzieli. Czarek 
to jeden z najładniejszych chłop- 


© Nasze Sprawy 


jestem ni Dziewczyny a. też 
cząły mu dogadywać, żę tyję 
ładnych dziewczyn i co on wę Mię 
widzi. Czarek niestety ulegl im | 73. 


czął mnie unikać, przestał ; 
mówić „cześć”... Mi nawyj 
Kaja 4 


Nie dą 


Obawiam się, że tej 
się już uratować. Ale być 
komuś innemu pomogą moję rady 

Nie zwierzajcie sią pochopnią być 
le komu. Zwłaszcza ną Początku, 
bliższej znajomości, kledy jesze 
uczuele sympatii nie wykluło Się ną 
dobre, kiedy jeszcze jest 
rzone I słabe, dbajcie 0 to, by. 
wołane osoby nie miały okazji wtrą. 
cać swoich trzech gi 
pewien czas starajcie się Zachowy. 
wać spotkania w tajemnicy, Nig mą. 
źżna tego ukryć długo, a na wsj być 
może wcale, ale nie znaczy lo, żę 
zaraz macie dawać żer 
postępujcie dyskretnie, nie ostęn. 
tacyjnie. Zwalczcie w sobie 
chwalenia się chłopakiem — często 
takie właśnie zachowanie 
złośliwą zawiść. A jeśli już nie udą 
wam się przebrnąć bez ki 
— nie wolno wam ich brać do serca! 
Za nic na świecie! Ludzkie gadanie 
szybko się kończy, gdy nie ma poży- 
wki. Bo po co dokuczać komuś, kto 
nic sobie z tego nie robi? Tylko 
trochę wytrwałości, a plotkary znaj- 
dą sobie inny obiekt. 

Zrozpaczoną Kingę proszę 
o uważne przeczytanie tego, co po- 
wyżej napisałam. Nie odpisujemy 
osobiście na wasze listy, dlatego 
nie dołączajcie do nich znaczków 
ani pieniędzy. 


OMEGA 
Nasz adres: „Poradnia pod serdusz- 
klem'', ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa. 


© Cześć! Mam na imię Joanna, 


mieszkam w pięk- 
nej małej wiosce 
i jestem wesołą 
dwurastolatką. 
Bardzo bym pro- 
siła o listy od 
dzieci, ponieważ 
chciałabym mieć 
dużo _ przyjaciół 
| przyjaciółek z całego kraju. Piszcie 


do mnie, a na wszystkie listy chętnie 
odpiszę. Mój adres: Joanna Madej, 
Janiszów 60, 58-421 Błażkowa, woj. 
Jeleniogórskie. 


dynką o niebies- 
kich oczach. Na 
imię mi Aneta. 
Moją pasją są ko- 
nie. Zbieram po- 
cztówki i różne 
obrazki z ich wi- 
zerunkami. 
Oprócz tego zbie- 
ram też plakaty 
(głównie Depeche Mode) i puszki po 
napojach. W wolnych chwilach słu- 
cham muzyki w wykonaniu Depeche 
Mode i Roxette oraz zajmuję się 
szyciem. Bardzo lubię zawierać no- 
we znajomości i odpisywać na listy, 


których z niecierpliwością oczekuję. 
Oto mój adres: Aneta Bronikowska, 
ul. M. Konopnickiej 57/18, 85-124 
Bydgoszcz. 

© Hej! Jestem wesołą: dwunasto- 


latką, a na imię mi 
Joanna. Zbieram 
opakowania po 
czekoladach, pla- 
katy, widokówki 
oraz puszki. Słu- 
cham muzyki dis- 
co — London Bo- 
ys, Sandra, Kim Wilde, Technotro- 
nic, New Kids On The Block. Uczę 
się języka niemieckiego. Mam na- 
dzieję, że wśród czytelników „ŚM 
znajdzie się ktoś o podobnych zain- 
teresowaniach. Dziewczyny i chłop- 
cy! Piszcie do mnie! Mój adres: 


Joanna Ostrowska, ul. 4-ej Dywizji 
Wojska Polskiego 32, 78-120 Goś- 
cino, woj. koszalińskie. 

© Mam 14 lat i chodzę do VII klasy. 


Moim hobby są fi- 
Imy kryminalne, 
takie jak np. 
„Miami Vice", 
„Akademia poli: 
cyjna” i „Gliniarz 
i prokurator”. 
Mam _ chomika, 
słucham muzyki disco. Lubię uble- 
rać się sportowo I zazwyczaj jestem 
pogodna. Proszę, piszcie do mnie, 
a nie pozostawię żadnego listu bez 
odpowiedzi. Mój adres: © Agniesz* 
ka Ostojska, ul. Dworcowa 5% 
59-814 Pobiedna, woj. jeleniogórs- 
kie. 


e MOJE HOBBY e 


© WSZYSTKO, CO SIĘ DA. Jesteś- 
my zwariowanymi nastolatkami. Na- 
sze imiona: Sebastian i Tomasz. 
Chcemy założyć klub o nazwie 
Wszystko, co się da. Członkowie 
klubu będą wymieniać się rozmaity- 
mi rzeczami, np. katalogami, komik- 
sami, naklejkami, znaczkami, po- 
cztówkami trójwymiarowymi i inny- 
mi ciekawostkami. Osoby, które 
chciałyby należeć do naszego klu- 
bu, proszone są o przysłanie swoje- 
go zdjęcia i dokładnej daty urodze- 
nia — jest to potrzebne do legityma- 
cji, którą oczywiście wyślemy do 
każdego członka klubu. Oto adres: 
Tomasz Błażejewski, ul. Z. Nałkow- 
skiej 21/1, 70-785 Szczecin. 

© KLUB MUZYCZNY — ŚWIAT. Je- 
steśmy dwiema jedenastolatkami. 


Interesujemy się muzyką i tańcem, 
zbieramy plakaty. Klub, który chce- 
my założyć, będzie okazją do wy- 
miany wiadomości na temat muzyki. 
Będziemy organizować konkursy 
i wymyślać krzyżówki. Do klubu 
przyjmiemy pierwszych 15 osób 
w wieku 10-15 lat. Będą też legity- 
macje członkowskie. Warunkiem 
przyjęcia jest podanie prawidło- 
wych odpowiedzi na poniższe pyta- 
nia: 1. Gdzie Tanita Tikaram napisa- 
ła swój hit pt. „We almost got in 
together''? 2. Z ilu członków składa 
się zespół DE MONO? 3. Z ilu człon- 
ków składa się zespół NEW KID ON 
THE BLOCK (jakie są ich imiona)? 4. 
Kto grał w filmie pt. „Tango i Cash''? 
Listy kierujcie pod adresem: Iza 
Chudek, ul. Suwalska 26a/21, 03-252 


Warszawa. PS Proszę przysłać 
2 zdjęcia i podać dokładny adres. 

© VIDEO TOP. Było już wszystko, 
od mody, przez literaturę, do sportu. 
Tego, co proponuję, chyba jeszcze 
nie było. Postanowiłem założyć klub 
wideo. Będzie wiele konkursów, 
a także wymiana plakatów. Oto pier- 
wszy konkurs: 1. Podaj przynajm- 
niej trzy imiona bohaterów „Dynas- 
tii”. 2. Jak miała na imię mama 
małego Mikeya z filmu „l kto to 
mówi''? 3. Podaj tytuły trzech fil- 
mów, w których grał Tom Cruise. 4, 
Kto grał główną rolę w filmie 
the: top"? 5. Kto grał główną rolę 
w filmie „Batman”? Wystarczy od- 
powiedzieć na 4 spośród 5 pytań. Do 
listu dołączajcie własne zdjęcie 
i krótki życiorys. Oto mój adres: 
Krzysztof Gzyl, ul. Siewna 21a/46, 
31-231 Kraków. E 
© KLUB KORESPONDENCJI. Jes- 
tem mieszkanką Kanady. Postano- 
wiłam założyć klub korespondency- 


„Over 


iny, którego działalność będzie Po” 
legała na tym, że każdy kto chce 
korespondować z kimś, napisze naj” 
pierw do mnie. Następnie ja sko: 
taktuję i podobieram osoby z takimi 
samymi zaiteresowaniami. Jeżeli 
chcesz zapisać się do klubu, 
powiedz na pytania: 1. Podaj swoje 
imię, wiek i adres. 2. Kiedy są Twoje 
urodziny i imieniny? 3. Czy chcesz 
korespondować z kimś z Polski czy 
z Kanady? Jeżeli z Kanady, to WA” 
nkiem jest znajomość języka angle 
skiego. 4. Z iloma osobami chcesz 
korespondować (w jakim wieku! czy 
to ma być dziewczyna, czy ©” * 
pak)? 5. Podaj Twoją ulubioną gru 
Pę, plosenkarza | piosenkark: a 
Kto jest Twolm ulubionym aktot* 

i aktorką? 7. Jaki st Twój ulubo) 
przedmiot szkolny? 8. CZY Hr 
jakleś hobby — jakle? Czekataą | 
listy od Was pod adresem: Aghlo 
ka Borecka, 1596 B.Roblo St. 
lax, Nova Scotla, B3H 3E4 Can” 
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Załatwić z samym sobą 


e SNOBY e 


lał błysnąć, olśnić, rzucić na 

kolana. Być wreszcie kimś 
pośród rówieśników. Wziąć od- 
wet za wszystkie upokorzenia 
wieku przedszkolnego, za dolę 
słabeusza w pierwszych klasach 
podstawówki. Wrócił po kilku la- 
tach z zagranicy, z wyuczonym 
w szwajcarskiej szkole językiem 
obcym, dobrze ubrany, wyzbyty 
strachliwości ofermy. W domu ma 
wszystko co trzeba: telewizor 
o odpowiednim standardzie, ma- 
gnetowid, wieżę, niezłą kolekcję 
płyt kompaktowych, kaset wideo... 

Rodzice starannie wybrali dla 
niego odpowiednią szkołę — eks- 
kluzywną. Zajechał tata nowiut- 
kim oplem, syna przed szkołą 
pożegnał, poczekał, aż ruszy blo- 
kujący ruch sznur innych tatusiów 
w swych samochodach i pomknął 
do pracy. | tak już było codzien- 
nie. 

Aż raz wieczorem ukochana 
dziecina oświadczyła swym ro- 
dzicom stanowczo, gniewnie 
i łzawo, że więcej swej skom- 
promitowanej osoby w szkole po- 


kazać się nie odważy. Wszyscy 
tam z niego kpią, śmieją się, 
dokuczają. | nie dziwnego! Bo kto 
jeżdzi czymś takim jak opel?! Ha, 
ha, ha! Opell Żeby chociaż ford... 
Czuje się jakby chodził boso albo 
w podartej koszuli. Gorzej, bo 
takie łachmaniarstwo może |jesz- 
cze uchodzić za świadomie przy- 
jęty styl. A komu wmówi, że opla 
rodzina trzyma z miłości, jak do- 
mowe zwierzątko? Każdy głupi 
pozna, że nie ma forsy na nic 
lepszego. A jak kogoś stać tylko 
na tego grata dla ubogich, to 
niech i szkołę odpowiednią znaj- 
dzie, a nie pcha się tam, gdzie nie 
pasuje. 

— To idiotyczne — powiedział 
tata. — Oczekujesz współczucia? 

— Niczego nie oczekuję! 
— wrzasnęła zrozpaczona dzie- 
cina i zapowiedziała, że się zabi- 
je albo ucieknie z domu, wpadnie 
w narkomanię, a może i jeszcze 
coś gorszego. 

Późnym wieczorem przez 
uchylone drzwi do pokoju mło- 
dzieńca dobiegały słowa taty kie- 


rowane w tubkę telotonu: — Prze- 
praszam cię stary, Ja wiem, że to 
brzmi krotyńsko, alo czy mógłbyś 
parę razy podrzucić mojego chło- 
paka do szkoły swolm wozem? 
Spróbuję cl to wytłumaczyć, jak 
się spotkamy. Wiosz — stros, 
kompleks niższości, utrata po- 
czucia wartości własnej, rozluż- 
nienie więzi ze społocznością ró- 
wieśniczą... 


Ek: o były najweselszo w świocio 
urodziny, z udziałem chyba 
połowy klasy. Pełny luz i nieskrę- 
powana wesołość. 

W połowie zabawy w drzwiach 
stanęła piękna, wytworna para 
— rodzice jednej z dziewcząt 
— by zabrać ją już do domu. 
Rzucili okiem na miejsce zabawy 
i uśmiechnęli się grzecznie, po- 
wściągliwie, z wyrozumieniem, 
jak dobrze wychowani ludzie, któ- 
rzy nie okazują niezadowolenia, 
by nikogo nie dotknąć jawnie. 
Pokój — umeblowany w podnisz- 
czone sprzęty, z oparcia kanapy 
zwisały strzępiaste frędzle wy- 
rwanych z obicia przez kocie pa- 
zury nici — tonął w zwojach pa- 
pieru higienicznego, w którym 
dwunastoletni goście  brodzili 
z upodobaniem. To pozostałość 
po konkursie: kto kogo szybciej 
zawinie w rolkę i z niej rozwinie. 
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Na pełnym książek, po sufit się- 
gającym regale siedział czarny 
kot — dekorator tapicerki meb- 
lowoj. Na twarzach uczestników 
urodzinowego przyjęcia zaś sie- 
działy malowidła tatuażopodob- 
no, powstałe przy użyciu mami- 
nych szminek I Innych kosmetycz- 
nych mazldeł. 

— Pożegnaj się, Asia, musimy 
już Iść... 

I to było pożegnanie na zawsze 
z tym domem: z obstrzępioną 
kanapą, nilewychowywalnym ko- 
tem-szkodnikiem, z miejscem za- 
bawy prawdziwej, z biblioteką, 
w której zawsze można znaleźć 
coś dla siebie, z darmowymi „ko- 
rkami'', bo rodzice Anki pomagali 
chętnie zrozumieć coś, czego za 
nic na szkolnej lekcji zrozumieć 
się nie dało. 

Asia już nigdy nie przekroczyła 
progu tego domu. | nigdy nie 
zaprosiła Anki do siebie. Dlatego 
pewnie Anka do dziś nie wie, jak 
powinien wyglądać porządny, 
wzorcowy dom, w którym wypada 
bywać... 


rodzy! Piszę do Was, bo jes- 
tem w bardzo dużym kłopo- 
cie. Nikt mnie nie lubi. Miałam 
chłopaka, naprawdę go kocha- 
łam. Gdy Łukasz dowiedział się, 
gdzie pracują moi rodzice, ze- 
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rwał ze mną. Czy to moja wina, że 
mama jest sprzątaczką, a tato 
woźnym? Uczę się dobrze, biorę 
udział w olimpiadach, niektórzy 
uważają, że jestem ładna. Wy- 
drukujcie mój list w całości i z ad- 
resem, może gdy moi koledzy go 
przeczytają, zmienią o mnie zda- 
nie. A może znajdę przyjaciela 
chociaż w listach. 

Agnieszka Chojnacka 

ul. Konopnickiej 2/40 

77-200 Miastko 

woj. słupskie 


kkk 


Nie będę przekonywająco udo- 
wadniać naganności postaw bo- 
haterów opowiedzianych tu dziś 
historii, bo jedynym uczuciem, 
jakie w sobie znajduję, jest wstyd. 
Za jednych i drugich. I za snobów 
— głupich, okrutnych, pustych, 
własną wartość i wartość innych 
mierzących grubością rodziciels- 
kich portfeli, i za tych, którzy po- 
zwalają się snobom gnoić. 

A że w każdym z nas tkwi 
odrobina i snoba, i jego ofiary... 
Warto to przemyśleć z samym 
sobą. | z samym sobą czym prę- 
dzej załatwić. 

EWA DROBNIK 


lloraz inteligencji? W przypadku Marka... skończyła się nam skala... — powie- 
działa pani Ewa Kazuk, psycholog z punktu konsultacyjnego dla dzieci zdolnych 
przy poradni wychowawczo-zawodowej w Otwocku. 


NIEZWYKŁĄ 


ZWYCZAJNOŚĆ 


Rozmowa z MARKIEM FAJKOWSKIM 


— Kledy zauważyłeś, że wiesz więcej i pojmu- 
jesz szybciej niż inni? 

— Podobno litery już znałem mając dwa lata. 
Wkrótce urodził się mój brat, mama nie miała dla 
mnie czasu, więc sam musiałem nauczyć się 
czytać. Ale dopiero w pierwszej klasie zauważy- 
łem, że przyswajanie nowych wiadomości przy- 
chodzi mi wyjątkowo szybko. Przed zerówką 
w ogóle nie interesowałem się matematyką. Wo- 
lałem patrzeć w gwiazdy — zawsze mnie ciekawi- 
ło, dlaczego Słońce krąży nad Ziemią. 

— Jesteś marzycielem? 

— Tak, i samotnikiem. Pewnie dlatego, że 
właśnie w samotności najlepiej można rozwinąć 
skrzydła wyobraźni 

— Widzę, że pomaga ci w tym także komputer. 

— Kupiłem go kilka miesięcy temu, za stypen- 
dium z Krajowego Funduszu na Rzecz Dzieci. 
Ułożyłem właśnie nowy program rysujący flagę 
amerykańską. 

— W Jakim języku programujesz? 

— Teraz w Basicu. Ale znam także Logo 
i program na Spectrum. Ostatnio przypatrywałem 
się również programowaniu w Pascalu... 

— A jakie programy układasz? Wolisz zabawo- 
we czy edukacyjne? 

— Różne, ale więcej zabawowych — rysunki, 
symulacje jazdy samochodem... Chociaż niedaw- 
no ułożyłem także test z historii dla mojej klasy. 

— 0, to historia też cię pociąga? 

— Nie bardzo. To jeden z trzech przedmiotów, 
obok rosyjskiego i w-fu, z których na półrocze 
miałem czwórki. 

— Powiedz, jak to się stało, że w szkole 
dostrzeżono twoje zdolności? 

— W pierwszej klasie ani ja, ani nauczycielka 
nie widzieliśmy niczego niezwykłego w tym, że 

szybciej od innych rozwiązuję zadania. Dopiero 
kiedy byłem w czwartej, zupełnie przypadkowo 


trafiłem do poradni wychowawczo-zawodowej.. 


Miałem dziesięć lat, a z testu wynikało, że umiem 
tyle co czternastolatek. No i wtedy się. zaczęło. 
W szkole dostałem dodatkowe zajęcia. Mogłem 
sobie zaprogramować sześć godzin tygodniowo. - 
Wybrałem dwie godziny z matematyki, po jednej 


z fizyki i chemii i dwie z angielskiego. W ciągu 
jednego roku przerobiłem kurs piątej i szóstej 
klasy. Już w szóstej miałem chemię. 

— Czego się uczysz na tych dodatkowych 
lekcjach? 

—Z matematyki robię program pierwszej klasy 
liceum. Z innych przedmiotów uczę się tych partii 
materiału, których nie ma na lekcjach. 

— Mówisz tylko o przedmiotach ścisłych... 

—Bo je lubię najbardziej. Z języka polskiego na 
przykład nie idzie mi najlepiej. W tym okresie 
ledwo wyciągnąłem na piątkę. Nie lubię poezji, 
wolę opowiadania, ale też nie wszystkie. W wy- 
pracowaniach podaję tylko suche fakty. Pani mó- 
wi nawet, że nie umiem lać wody... 

— Skoro z polskiego, za którym nie przepa- 
dasz, masz piątki, to jakie stopnie dostajesz 
z matematyki? 

— No... też piątki. 

— A Jakie zadania teraz rozwiązujesz? 

— Równania drugiego stopnia. Dzisiaj akurat 
miałem iloczyn kartezjański. 

— A na przykład rachunek prawdopodobieńst- 
wa? 

— Umiem już. W ubiegłym roku brałem udział 
w olimpiadzie matematycznej dla ósmych klas. 
Do pierwszego etapu wystartowałem jako piąto- 
klasista. W finale zająłem trzecie miejsce. W tego- 
rocznej doszedłem już do drugiego etapu — zdo- 
byłem 34 punkty na 35 możliwych. Właśnie w za- 
daniach, które tam rozwiązywałem, występował 
rachunek prawdopodobieństwa. 

— Znasz także dobrze anglelski? 

— Tak. Uczę się już cztery lata. Bardzo mi się 
przydaje, zwłaszcza teraz, kiedy koresponduję 
z pewnym małżeństwem ze Stanów Zjednoczo- 
nych. 

-—? 

— 2 poradni wysyłano listy z ZEW persona|- 
nymi i zdjęciami do różnych rodzin w USA, które 
mogłyby pomóc w dalszej nauce szczególnie 
uzdolnionym. No i dostałem list, też ze zdjęciem 

— ten pan na fotografii jest wykładowcą fizyki na 
"wyższej uczelni. A to jego żona, przed domem... 
Piszemy do siebie po angielsku. 


„HODAGORW VIVIM$" 


— Marku, jak myś- 
lisz, skąd biorą się two- 
je uzdolnienia? 

— Sądzę, że są dwa 
typy uzdolnień. Jedne 
wrodzone, a drugie to 
takie, które zdobywa się 
w dzieciństwie, a po- 
tem, w trakcie nauki, tyl- 
ko udoskonala. 

— A twoje — jakie 
są? 

— Ja mam chyba 
wrodzone. 

— W szkole nie lubią 
bardzo zdolnych, zwła- 
szcza koledzy. Jak jest 
w twoim wypadku? 

—wWpiątej klasie były 
takie grupki, które prze- 
szkadzały sobie wzaje- 
mnie — gorsi ucznio- 
wie, lepsi — takie po- 
działy. Miałem przyja- 
ciół, ale większość kole- 
gów nie lubiła mnie. Teraz, w siódmej klasie, nie 
patrzą już tak na mnie. Czasami tylko, kiedy pani 
0 coś spyta, mówią: „Marek, ty na pewno wiesz, 
powiedz... 

— A nauczyciele? 

— Do trzeciej klasy miałem jedną panią. Ostro 
mnie traktowała i dużo wymagała. Teraz już są 
różni nauczyciele i nie mam z nimi specjalnych 
kłopotów. Traktują mnie normalnie, jak wszyst- 
kich. Proszą najwyżej, żebym pomógł słabszym. 

— Pochłaniasz wiedzę w zawrotnym tempie. 
Czas płynie dla ciebie dużo szybciej. Czy nie żal 
cl go? 

— Zastanawiałem się nad tym. | dlatego, cho- 
ciaż miałem propozycję przejścia od razu do 
ósmej klasy, nie potrafiłem się zdecydować. 

— Czy to oznacza, że poza naj masz jeszcze 
na coś czas? 

— Oczywiście. Najbardziej iubię komiksy. Cza- 


Marek Falkowski Jest uczniem VII klasy. W styczniu skończył 13 lat 


sem właśnie przez nie dłużej odrabiam lekcje. Nie 
mogę się skupić — piszę jedno zdanie i oglądam 
komiks, potem drugie itd. Poza tym gram w piłkę, 
ping-ponga, jeżdżę na rowerze — jak wszyscy. 

— A czy w związku z tym, że mimo wszystko 
szybciej niż twol rówieśnicy zmierzasz ku doros- 
łości, masz już jakieś plany na przyszłość? 

—wWtej chwili chodzę na zajęcia z matematyki 
I Informatyki organizowane przez Krajowy Fun- 
dusz na Rzecz Dzieci. | wszystko wskazuje na to, 
że wyblorę liceum o tym właśnie kierunku. 

— A potem? 

— No cóż, chciałbym kiedyś tę swoją wiedzę 
wykorzystać, Może zrobić jakieś odkrycie, wyna- 
leźć jakiś wzór fizyczny... 

— Myślisz, że coś jeszcze zostało do odkrycia? 

— Kto wie, może mi się uda. 


— Dziękuję ci za rozmowę i życzę wielu odkryć. 
TOMASZ BRUNNER 
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owy kojarzą się ludziom zwy- 
kle z mrocznym lasom, dziu- 
plami, ciemnymi zakamarkami 
strychów, a przedo wszystkim 
— z nocą, a to za sprawą najpos- 
politszych u nas gatunków: pusz- 
czyka, pójdżki czy sowy uszatoj 
— najbliższej krewniaczki sowy 
błotnej. Spotykamy je bowiem 
rzeczywiście wśród ciemności 
lub przynajmniej w cieniu. Sowa 
błotna jest tu swego rodzaju „od- 
mieńcem”. Bo choć jej dobowy 
rytm życia jest również nocny 
— lata jodnak, a nawet wyrusza 
na łowy jeszcze sporo przed wlo- 
czorem. Skrzydła sowy pracują 
równo, rytmicznie, a Ich ruchy są 
| płynne I miękkie — jakby do koń- 
ców sowlch skrzydeł przywiąza- 
no jakleś niewidzialne rozciąg- 
liwe gumki czy sprężynki uczo- 
plone niaboskłonu. Czasem tylko 
przez chwilę sowa sunie lotem 
ślizgowym — co jest nadzwyczaj 
częste u błotniaków I Innych 
dziennych drapieżników. Cza- 
sem toż lot jej nagle załamuje się 
| kozlołkuje ona w dół. Zwykle jest 

to atak na zdobycz 
k Gniazdo ścielo w pierwszych 
dniach maja. Sam fakt, że w ogóle 
je ściele, jost awonementom, bo 
poza nią żadna z krajowych sów 
tego trudu soble nia zadaje, za|- 
mując czyjeś stare gniazdo, gołą 
dzlupię lub zakamarek poddasza, 
Co prawda, trud sowy błotnej też 
na szczególny podziw nie może 
zasłużyć, bo nie znosi ona nawot 
materiału Jak błotniaki — ale 
wyściola siedzibę tym, co ma 
w zasięgu dzioba, Zaś uzupoł- 
nieniem prymitywnego posłania 
z traw | turzyc są sprasowano 
wypluwki, czyli zwrócone w po- 
staci gałok nie strawiono części 
oflar sowy | plóra wysladującogo 
ptaka. Gniazdo to sowa lubi umle- 
ścić na płaskiej kęple u podnóża 
usychającego drzewka, na re- 
sztkach dawnego stogu, gdzie 
między leżącymi gałęziami po- 
przerastanymi trawą tworzą się 


Kllkaset kllomotrów wędrówek po bezdrożach biebrzańskich 
bagien, kllkaset godzin obserwowania Ich bezkresnej prze- 
strzeni, klikadziesiąt par przedziurawionych w trzcinaci 
wych zaroślach gumowych butów — oto bilans poszukiwania 
Jednego z najrzadszych I najbardziej tajemniczych ptaków, które 
gnieżdżą się na naszych ziemiach — sowy błotnej. Żyje ona 
wyłącznie na rozległych, nle odwiedznnych przez ludzi mocza- 
rach; na pólnocy Europy jej lęgowiskiem Jost arktyczna tundra. 


h I łozo- 


przytulne niszo, albo w suchej 
kolebie między kępami na bag- 
nie. Swą slodzibę urządza z dala 
od skupień lęgowych Innych pta- 
ków błotnych. Znaleźć ją nadzwy- 
czaj trudno. 

Samiec pełni zwykle w sąsio- 
dztwie domostwa dyskrotną straż 
I niekiedy wylatuje na spotkanie 
zbliżającogo się człowieka. Cza- 
som zaczyna wtody koziołkować, 
piszcząc przy tym I kwicząc, albo 
rzuca się z rozpostartymi skrzyd- 
łami na ziemię i miota jak w kon- 
wulsjach. Ale nie zawsze samce 
stosują ten sposób zwrócenia na 
sioblo uwagi wroga I odwróconia 
jej od gniazda. Może się wtedy 
wydawać, że w tym zakątku ba- 
glen nie ma żadnej sowy. Tym- 
czasem gdzieś pod suchym krza- 
czklom samica wytrwale wysia- 
dujo,..Przed idącym człowiekiem 
zrywa się z gniazda dopiero 
w ostatniej chwili, w odległości 
2 —3 m, ale przedtem próbujo za 
wszelką cenę przeczekać nlobez- 
pieczeństwo, wtulając się w gnia- 
zdo | wyciągając jak struna, Upo- 
dabnia się wtedy do kawałka kory 
czy wysuszonego drewna. Takie 
zachowanie zawsze widzieliśmy 
podchodząc do odkrytych wczoś- 
niej gniazd. Kiedy wroszcie nie 
wytrzyma | śmignie w powietrze, 
odsłania białe, prawie kuliste jaja 
o wyglądzie małych piłoczek 
pingpongowych, typowe dla 
wszystkich sów, Może być Ich 
4 5, ale często, zwłaszcza 
w czaslo wlosen* obfitujących 
w norniki, jest 10, a nawot nieco 
więcej. Wysiadująca sowa na wi- 
dok intruzów nacierających z po- 
wiotrza — np. wron gwaltow= 
nie prycha | robl miny wprost 
nieoplsane, Nawet człowieka mo- 
głyby ono przostraszyć, 

Zablerając się przed laty do 
obserwowania | fotogratowania 
gniazdujących sów błotnych mle- 
liśmy przeświadczenie, że oto 
przed nami najtrudniejsze z trud- 
nych zadań, Nie myliliśmy się... 


Sowa błotna jest ptakiem nad- 
zwyczaj płochliwym. Do szałasu, 
jaki musieliśmy ustawić kilkanaś- 
cie metrów od gniazda, by móc 
obserwować życie sowiej rodziny 
— zbliża się bardzo ostrożnie. 
Czasem opuszcza gniazdo nawet 
na kllka godzin. Tak dzieja się 
zwłaszcza w ciągu dnia, kiedy to 
sowy często pozostawiają gniaz- 
do własnemu losowi I lecą uciąć 
sobie drzemkę. Natomiast pod 
wieczór stają się bardzo aktywne 
— Go rusz przylatują do gniazda 
z upolowanymi nornikami albo 
przysiadają na _ sąsladujących 
z domostwom suchych drzew: 
kach, uważnie przypatrując się 
otoczeniu. Przeganiają ze swego 
terytorium wszelkie duże ptaki 
— np. wrony, błotniaki, a nawet 
orły. Nie darują nawot człowieko- 
wi, gdy ten zanadto zbliży się do 
gniazda. Przypuszczają szturm 
przelatując tuż nad jego głową 
z bojowymi okrzykami; zdarza 
się, że uderzają Intruza skrzyd: 
łaml. Obserwowanie | fotograło 
wanie tych dziś już glnących pta: 
ków przy gnieździe dostarczyło 
więc nam mnóstwo emocji:. 

Tekst | zdjęcia 


GRZEGORZ | TOMASZ 
KŁOSOWSCY 


Co prawda Polska nie jest krajem kolonialnym i nigdy 
nim nie była, ale co najmniej kilka miejsc na świecie można 
uznać za skrawki Polski, także polskie „wyspy”. Miejs- 
cowa ludność posługuje się tam biegle naszym językiem, 
a Polacy na każdym kroku spotykają się z szacunkiem. 


ednym z takich miejsc jest Pahar 
Ganj (czyt. pahar gandż) w Delhi, 
stolicy Indii. Łatwo tam trafić, gdyż 
jest to dzielnica położona tuż przy 
dworcu kolejowym New Delhi (czyt. 
niu dili). Tutaj pozdrawia się przecho- 
dnia swojskim „dzień dobry” lub 
„cześć'. W sklepach mówi się po 
polsku, podobnie jak w restauracjach 
i niektórych biurach. w hotelowych 
restauracyjkach serwuje się m.in. 
pierogi, racuchy i naleśniki. Te nazwy 
figurują w spisach dań napisane w na- 
szym języku! Czasem tylko trochę 
poprzekręcane. Reklamy w języku 
polskim informują o możliwości wy- 
słania taniej paczki do naszego kraju 
lub uzyskania połączenia telefonicz- 
nego z Polską poprzez satelitę. Spra- 
wdziłem, słychać doskonale. 
Spacerując wąskimi i bardzo kolo- 
rowymi uliczkami zastanawiałem się, 
jak powstały takie miejsca. Obser- 
wuję Pahar Ganj od kilku lat. Za- 
glądam tutaj prawie co roku i z całą 
pewnością mogę powiedzieć, że ta 
polska „wyspa' ciągle rozwija się 
Staje się coraz prężniejsza i bardziej 
polska. 
Hotel „Relax” jest pełen Polaków 
i tylko wyjątkowo trafia tutaj obywatel 
innego kraju. „Polski Sklep u Miśka” 
lub „Sklep dla Polaków u Ananda"* 
oferują ubrania damskie z bardzo 
dobrej bawełny, które kupowane są 


prawie wyłącznie przez Polaków I tra- 
fiają do polskich sklepów. 

Twórcami tej polskiej „wyspy” są 
polscy kupcy i handlarze, właściciele 
sklepów odzieżowych I turyści, którzy 
po urlopie spędzonym w Nepalu lub 
na indyjskich plażach chcą zarobić na 
częściowy zwrot kosztów biletu lot- 
niczego do Polski. Po opłaceniu cła 
| podatku zostaje jeszcze trochę zys- 
ku ze sprzedaży w Polsce pięknych, 
indyjskich ubrań bawełnianych, ka- 
mieni półszlachetnych lub srebrnych 
ozdób. Dawniej nazywano takich tury- 
stów kombinatorami. Teraz są to 
sprzedawcy, przedsiębiorcy i biznes- 
meni. Z ich działalności cieszą się 
wszyscy: hinduscy producenci 
i sprzedawcy, celnicy pobierający cło, 
skarb państwa zasilany podatkami od 
wwożonych towarów i polskie kobiety 
upiększone kwiecistymi garsonkami, 
bluzkami i chustami. 

Powoli, przez ostatnie 15-20 lattwo- 
rzyła się polska „wyspa” w Delhi 
Teraz zazdroszczą jej nam turyści 
z innych krajów. Podobne miejsca są 
w Istambule, Atenach i Wiedniu, nie 
mówiąc o niektórych miastach w USA 
Wielu Polaków za granicą z przyjem- 
nością odwiedza takie miejsca i robi 
tam zakupy. Dzięki temu pewne dziel- 
nice dalekich miast zachowują swoją 
polskość. Będą one polskie tak długo, 
jak długo Polacy będą je odwiedzać. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 
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Rozmowa z doc. STEFANEM 
MAZIORKIEM, kierownikiem Za- 
kładu Higieny Komunalnej w Pa- 
ństwowym Zakładzie Higieny 


— Jakie są największe zagrożenia dla 
zdrowia w naszych mieszkaniach? 

— Zdecydowanie na pierwszym miejs- 
cu stawiam palenie tytoniu. Zwłaszcza 
gdy lokal jest niewielki i palacz nie może 
się wyizolować. Wystarczy, że w małym 
pokoju dwie osoby zapalą po papierosie 
i już powoduje to dwukrotne przekrocze- 
nie dopuszczalnego stężenia formalde- 
hydu w powietrzu. Nigdy więc za dużo 
wietrzenia. 

Na drugim miejscu stawiam gaz. Właś- 
ciwie jego spaliny. Nawet dziś, kledy tak 
powszechnie używa się gazu ziemnego, 
bez tlenku węgla. Dlatego nie wolno np. 
ogrzewać mieszkań zapalonymi palnika- 
mi kuchenek czy piekarników. jest to 
szczególnie niebezpieczne dla dzieci. 
W ogóle — nie powinny one przebywać 
w kuchni. Nie tylko dlatego, że łatwo tam 
np. o poparzenie wrzątkiem, ale właśnie 
ze względu na spaliny. Najlepiej na czas 
gotowania zamykać drzwi do kuchni. 

— Czy wskazane są okapy nad. kuch- 
niami? 

— Oczywiście. Zwłaszcza, gdy są one 
połączone z dobrze funkcjonującym wy- 
ciągiem. 

— Gazowe piecyki w łazienkach? 

— To bezpieczne urządzenia. Oczywi- 
ście pod warunkiem, że są sprawne. 
Ponadto w łazienkach przebywa się krót- 
ko. Przy wszystkich źródłach zatrucia 
decydujące znaczenie ma stężenie tok- 
syn | czas ich działania. 

— Czego jeszcze powinniśmy wystrze- 
gać się w mieszkaniu? 

— Trzecie — co do ważności — za- 
grożenie stanowią zanieczyszczenia po- 
wietrza substancjami ulatniającymi się 
z mebli, ścian itp. Szczególnie szkodliwy 
Jest tu formaldehyd. Stanowi on składnik 
płyt drewnopodobnych, wielu farb, lakie- 
rów, klejów stosowanych m.ln. w produk- 
cji mebli. 

— Czy nie jest to składnik zakazany? 

— Ponieważ trudno go zastąpić w pro- 
dukcji żywic i wielu innych wyrobów, 
najważniejsze — żeby utrzymaną została 
dopuszczalna granica stężenia tormal- 
dehydu w pomieszczeniach mieszkal- 
nych. Nasze fabryki coraz bardziej stara- 
ją się być w porządku wobec obowiązują- 
cych w tym względzie norm. 

— Dzisiejsze szaleństwo rynkowe, po- 
goń za zysklem za każdą cenę, a także 
fakt, że na niektóre meble ciągle się 
Jeszcze poluje — nle pozwalają wierzyć 
w tę subordynację producentów. 

— Na pewno rzecz jest skompllkowa- 
na. Nawet jednak gdybyśmy miell do 
czynienia wyłącznie z rzetelnymi produ- 
centami mebli — warto pamiętać, że im 
mniej sprzętów w mieszkaniu — tym 
zdrowiej dla domowników. Najlepiej zaś 
kupować meble z litego drewna, a nie ze 
sklejek czy płyt wiórowych... 

— Traktuję oczywiście to ostatnie Jako 
pobożne życzenie. Proszę powledzieć, 
czy laklerować podłogi? 

— Bezsprzecznię, ale wyłącznie przy 
użyciu lakierów posiadających atest 
PZH, np. poliuretanowych. Tylko przez 
tydzień lub nieco dłużej emitują one 
szkodliwe opary. Zakazany jest nato- 
miast chemosil. 

— A Jak to jest z materlałami budow- 
lanymi? 

— Tutaj głównymi winowajcami okazu- 
Ją się substancje radloaktywne, zawarte 
w żuźlach | pyłach używanych do produk- 
cji płyt, pustaków. | właściwie Jedyną 
formą obrony Jest skrupulatne przestrze- 
ganie wymagań ochrony radiologicznej 
w czasie produkcji tych materiałów. 
| oczywiście kontrola tych poczynań. 

Istotna okazuje się też zawartość rado- 
nu wewnątrz budynków, który przenika 
tam z gruntu, Nie wiadomo do końca, Jak 
zabezpieczać się przed tym promienio- 
waniem. Nie tylko zresztą u nas. 

— Czy trzeba badać więc plac, na 
którym ma się budować dom? 

— Nie em specjalistą w tej mierze 
Gdybym jednak miał stawiać sobie dom, 
zasięgnąłbym opinii radlologów. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała ANNA JABŁOŃSKA 
UNIA-PRES8. 
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MAMY 
EKOLOGA! 


Nareszcie, po pięciu latach latnienia, 
nasza szkoła doczekała się wyboru pal- 
rona. Kogoś, kogo byśmy godnie repro- 
zentowali, starali się naśladować... 

Na godzinie wychowawczej wychowa- 
wczyni poprosiła nas o nazwiska kan- 
dydatów wraz z uzasadnieniem. Padały 
różne: od Mickiewicza, po... księdza pro- 
boszcza naszej parafii, Ale nad wszyst- 
kimi górowało nazwisko wielkiego Pola- 
ka, Jana Pawła II. Przeważająca więk- 
szość klasy była „za”. Wychowawczyni 
była wściekła, ale padały argumenty nie 
do podważenia. | w końcu, Jako przewod- 
nicząca klasy, z przyjemnością ogłosi- 
łam, że wygrał Karol Wojtyła. 

ll tura wyborów przebiegała wśród 
przedstawicieli samorządu szkolnego. 
Do III tury przeszli: Adam Wodziczko 
(ekolog), Jerzy Kukuczka (alpinista), 
Adam Mickiewicz (wieszcz narodowy), 
Orzeł Biały i Polonia Zagraniczna. 

Kampania reklamowa w pełni. Wycho- 
wawczyni niby niczego nam nie sugeruje, 
ale... będziemy skończonymi osłami, je- 
Śli nie oddamy głosów na Kukuczkę. 
Wreszcie głosujemy (może na złość wy- 
chowawczyni) na... Mickiewicza. 

IV, ostatnia, tura. Wygrał Adam Wodzi- 
czko! Bijemy brawo, choć jesteśmy tro- 
chę rozczarowani. Wodziczko? Co my 
o nim wiemy? Był ekologiem, już nie 
żyje... 

Ale z czasem dowiemy się na pewno, 
a poza tym ochrona środowiska też na 
pewno się przyda. I może dzięki niej pod 
koniec XX wieku będziemy jeszcze wie- 
dzieli, co to takiego „„las''? Choć przy tym 
tempie niszczenia przyrody... 

Ale, ale, czy to ładnie brzmi: jestem 
uczennicą VII klasy Szkoły Podstawowej 
nr 12 im. Adama Wodziczki w Gnieźnie? 
Ocenę pozostawiam Wam. 


— Mamo! Pospiesz się! Już się za- 
częło! — wołam mamę, która parzy w ku- 
chni herbatę. Jeszcze chwila i zasiadamy 
przed telewizorem, żywo dyskutując nad 
tym, co będzie dalej. Te nasze domysły 
zaczynają wkraczać w krainę baśni. 

— O Bożel Znów ten film — jęczy tata, 
który właśnie wrócił z psem ze spaceru. 

— Jakci się nie podoba, to nie oglądaj! 
— gromię go 

Wychodzi. Nareszcie trochę spokoju. 
Niestety, znów ktoś włazi trzaskając 
drzwiami. Mój kochany braciszek, Arek. 

— Co oglądacie? O rany! Wyłączcie to, 
przyniosłem tajną kasetę... 

Przerywam mu, żądając z wściekłoś- 


cią, by pozwolił nam obejrzeć film. Ale on - 


nawet nie słucha, rozsiada się w fotelu 
przed telewizorem | zaczyna się bawić, 
przełączając z programu na program, to 
na RTL, to znów na MTV. Mama nie 
wytrzymuje | daje mu w łeb: — Nie 
wchodź tu przez najbliższe pół godziny! 
Braciszek wynosi się mrucząc coś pod 
nosem. 

Po 15 minutach... słychać pukanie do 
drzwi. Spoglądamy z mamą na siebie. 

— Proszę! 

Wchodzi moja koleżanka. 

— Tamara, idziesz z psem? 

— NIEEE!II 

Tak właśnie oglądamy... „Dynastię” 
w naszym domu. 

Tamara 


© GRAJEK © 


ywam na Floriańskiej pra- 

wle codzionnia. Nio tylko 
dlatego, że znajduje sią tam 
wiele ciokawych sklepów. Po 
prostu bardzo lubią tą ulicą, 
Po przejściu nią poprawia mi 
się humor. Jost zawsze taka 
kolorowa, głośna, po prostu 
żywa! Wystawa obrazów na 
murze, orkiestra cygańska, 
stolska z kasetami Kaczmars- 
kiego i Stachury... 

Za każdym razem widzę 
młodego, długowłosego chło- 
paka, siedzącego na jakimś 
progu i grającego na gitarze. 
A gra zarówno Beatlesów, jak 
i szlagiery typu „Biały miś”. 
Wreszcie odważam się. Pod- 
chodzę do niego i pytam, czy 
nie mógłby ze.mną pogadać. 
Zgadza się dosyć chętnie. 
Sam proponuje kawę w poblis- 
kim barze. 

Siedzimy przy stoliku. Piotr. 
(tak się przedstawił) pali jed- 
nego papierosa za drugim. Ani 
chwili nie może wytrzymać 
bez peta w ustach. Pewnie 
dlatego, że pali i haszysz... 

Ma 25 lat. Gry na gitarze 
zaczął się uczyć będąc w pier- 
wszych klasach podstawówki. 

ształcił się na ślusarza. 

Szkołę skończył. Nie chce 
mówić o swojej rodzinie. Tyle 
tylko, że próbowali powstrzy- 
mać go od wyjścia na ulicę. 
„Na bułkę nawet nie zaro- 
bisz!'' — krzyczeli. A on zara- 
bia obecnie minimum 100 000 
złotych dziennie i... żałuje, że 
nie ma z rodziną żadnego kon- 
taktu. Dopiero by zobaczyli! 
Sucha bułka!?! Na obiady je 
kurczaka z fryteczkami. 


Usiadł na taj ulicy, żeby 
przeżyć. Dlaczego znalazł sią 
w takiej sytuacji, dlaczego od- 
szedł od rodziny — nie powie. 
Ale AIDS nie mal I nic sobie nie 
wstrzykuje! Po co? To nic zu- 
pełnie nie daje. Miał dużo do 
czynienia z ćpunami, więc 
wie, jak to wszystko wygląda. 
Nigdy sobie nie wstrzyknie! 
Ale w Krakowie narkomanów 
prawie nie ma. Co innego War- 
szawa, skąd pochodzi i gdzie 
wcześniej występował. A ilu 
tam handlarzy! On to by ich 
wszystkich zesłał do kamie- 
niołomów na ciężkie roboty. 
Pierwszy raz usiadł z gitarą 
na warszawskiej Starówce 
dwa lata temu. Grał z jakąś 
narkomanką, ale prawie od ra- 
zu rzucił tę spółkę, bo dziew- 
czyna przychodziła naćpana 
i szybko zasypiała. Poza tym 
ludzie narkomanom zawsze 
mniej dają. 
holernie go denerwuje (i 
boli), gdy traktują go jak 
ćpuna. Dlaczego? Przecież nie 
żebrze! Codziennie zdziera 
sobie gardło przez bite trzy 
godziny. A że w tym czasie 
zarabia więcej niż normalny 
robotnik? Czy to źle?! Ma 
dwóch kumpli, którzy za takie 
same trzy godziny dostają 
i dwa razy więcej od niego, 
chociaż nic nie robią. Tyle że 
siedzą z tabliczką głoszącą, iż 
są chorzy na AIDS. To bzdura, 
ale za to... zysk. Piotr tak nie 
chce — chce te swoje pienią- 
dze porządnie zarobić. Nie lu- 
bi datków po 100 złotych. Nie 


na to naprawdę 

żebrał, nawet gdy byt w naj- 
cięższnj sytuacji — zbierał 
wody | sprzedawał butefki. 
Zawsze to lepiej... 


nym © . 
śpiewał Beatlesów. Piotr 
akompaniowal. Owego chło- 
paka opuścił i okropnie żałuje, 
że nie zdążył poznać oryginal 
nych tekstów tego wspaniałe- 
go zespołu. A nie będzie pro- 
fanował Beatlesów śpiewając 
ich piosenki po polsku! 

Do Krakowa przyjechał nie- 
dawno. Chyba z pół godziny 
siedział na tym swoim progu. 
nim zdecydował się zagrać. 
Bał się, jak go ludzie przyjmą. 
Jest zaprzyjaźniony ze wszys- 
tkimi innymi  „ulicznikami”: 
sprzedawcami „kwiatów loto- 
su”, kolczyków... Zna go włó- 
cząca się po Rynku młodzież. 
Zamawiają u niego wiele pio- 
senek, pożyczają (oni od nie- 
go) trochę grosza. 

Swojego imienia nie wyja- 
wia. Nazywają go Lennon. 

Z „glinami” też nie ma pro- 
blemów. Zdarzało się nawet, 
że bronili go przed atakami 
starszych pań i panów. Tak, to 
starsze pokolenie jest najgor- 
sze! Zgorszone spojrzenia, 
uwagi, że ,,... na narkotyki nie 
dają!" 

GS zy jest zadowolony ze 

swojego życia? Czy teraz 
postąpiłby tak samo? TAK. 
Wprawdzie samemu jest cza- 
sami BARDZO ŹLE, ale... Robi 
to, co lubi. Śpiewa kiedy chce, 
je co chce, pali co chce, chodzi 
gdzie chce. SWOBODA. Zupeł- 
na. To mu odpowiada! 

Ale jednak chciałby założyć 


było! 


według mnie to praca jak 
każda inna. Każdy ma prawo 
zarobić w jak najkrótszym cza- 
sie jak najwięcej! A czy to nie 
jest fantastyczne — zarabiać 
wykonując to, co się naprawdę 
kocha? | zawsze mieć 
dze? Żyć swobodnie i wesoło? 
Dla mnie to żadna hańba. 

Co innego żebranina. Nawet 
tych naprawdę chorych, nie 
oszustów. To po prostu lenist- 
wo! Łatwiej powiedzieć sobie 
„o, jaki biedny jestem, umrę 
niedługo”, niż wziąć się 
w garść, zakasać rękawy 
i przeżyć te pozostałe miesią- 
ce jak najlepiej! 

Naprawdę nie rozumiem, 
jak można korzystać z :udzej 
litości! To coś poniżającego. 
A już wzbudzać tę litość oszu- 
stwem, wykorzystywać czyjeś 
dobre serce!!! 

Postawa Piotra bardzo mi 
się podoba. 

Ula 


Gdy szłam do TEJ szkoły, trzeba 
dodać — renomowanej, a i artys- 
tycznej, byłam szczęśliwa I myś- 
lałam, że jest ona taka, o jakiej 
zawsze marzyłam. Wspaniała ma- 
ła buda z fajnymi ludźmi. 

A co się okazało? W mojej szko- 
le panuje beznadziejny spokój 
w najgorszym tego słowa znacze- 
niu. Nikt nic nie robi, nikomu nic 


się nie chce. Jakiekolwiek próby 
nietypowego działania kończą się 
fiasklem. Ludzie uważają się TU 
za pępek świata. A są po prostu... 
bandą snobów i zarozumialców. 
Wyjątki, czyli tych, którym chce 
się jeszcze coś robić, reszta znie- 
chęca słowami „głupi czy cho- 
ry?'. Być może te słowa właśnie 
są przyczyną ogólnego „bezna- 


dziejstwa”'. Podczas przerw po ko- 
rytarzu mojej kochanej budy snują 
się jakieś zgarbione postacie z 
lila, lc lub IVb, reszta dosłownie 
siedzi lub... leży. Na ich twarzach 
maluje się totalne znudzenie. Cza- 
sem mam wrażenie, że gdyby na 
takiej przerwie ktoś nagle wrzas- 
nął „pali się!”, ludzie najpierw 
ospale unieśliby swoje ciałka, 
a potem ociężałym, powolnym 
krokiem udali się w klerunku wyj- 
ścia. 

Na większości lekcji także nic 


się nie dzieje. Och nie, przepra- 
szam: rysujemy w zeszytach, pl-- 
szemy listy do znajomych, czyta-, 
my, Jemy, gadamy, czasem może 
dwie osoby robią notatki, przepi- 
sujemy zadania z tych „ostrzej- 
szych” przedmiotów. 
W cieplejsze dni wszyscy, łącz- 
nie z szanownym pedagogiem, 
- gapią się w okna, marząc o końcu 
szkolnej „harówki”', a może raczej 
udręki. A bywają dni, kledy ta 
„harówka” przeradza się w HA* 
RÓWKĘ prawdziwą. 

Spytacie zapewne, czy w budyn- 
ku mojej szkoły odbywa się coś 
jeszcze poza lekcjami. Otóż nie. 
Szkoła ma wideo, które stol... 
w szafie. Ma salę gimnastyczną, 
która poza wtorkiem (SKS) „leży 
odłoglam'”. Ma oczywiście sale 
lekcyjne, po godzinie 16.00 świe- 
cące pustkami, mimo że w nich 
właśnie mógłby odbywać się cho- 
ciażby banalny kurs języka anglel- 
skiego. 

Nasza pani dyrektor niby po- 
zwala na różne zajęcia pozalek- 
cyjne, ale dziwnym tratem zawsze 
wostatniej chwili... coś staje im na 
przeszkodzie. 

Do końca edukacji w owym li- 
caum zostały mi dwa lata. Dwa 
lata życia z beznadziejną dyrek- 
cją, taką sobie klasą i naprawdę 
niewielu ludźmi, z którymi można 
pogadać, którym coś się chce. 
Dwa lata bytu z kilkoma zaledwie 
profesorami, u których praca na 
lekcji nie jest ani „harówką” ani 
HARÓWĄ. Smutno... 


Smok 
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Pani Teresa Szmal pracuje w częstochowskiej „Jedynce” już 24 lata, Dziewczęta 


twierdzą, że zajęcia z nią 


"m 


Sport szkolny tworzą zwykle 
ludzie, dla których żadne prze- 
szkody nie istnieją. Odwiedzalliś- 
my już szkoły, w których zbudo- 
wano basen w kotłowni, skocznię 
w dal na korytarzu czy stadion na 
kartoflisku. Z Częstochowy otrzy- 
maliśmy zaproszenie do Szkoły 
Podstawowej nr 1, obok której 
buduje się najprawdziwszy, ceg- 
lany kort tenisowy. 

(2 zęstochowska „jedynka” to 
jedna z pięciu tzw. pawilono- 
wych szkół w Polsce. Szkołę two- 
rzy szereg niskich budynków, po- 
łączonych ze sobą korytarzami. 
Całość sprawia bardzo sympaty- 
czne, kameralne wrażenie. 

Obok szkoły znajduje się duży 
plac, na którym wydzielono m.in. 
dwa asfaltowe boiska do piłki rę- 
cznej, dwa do koszykówki oraz 
również dwa do piłki siatkowej. 
Obok nich wybudowano szutrową 
bieżnię oraz skocznię w dal. Zo- 
stał jeszcze kawałek wolnego 
placu. Częstochowscy nauczy- 
ciele długo zastanawiali się, jak 
go pożytecznie wykorzystać, aż 
pewnego dnia ciekawą propozy- 
cję wysunął jeden z rodziców. 
Dlaczego by nie wybudować 
w tym miejscu tenggowego kortu? 


są najsympatyczniejsre re wszystkich 


rzów-wyczynowców, nio podnie- 
sionio _ ogólnej - sprawności 
uczniów, która w całym kraju jost, 
niestaty, w opłakanym stania. 

Po szościu latach wydaje sią, 
żo col osiągnięto. Wyniki tostów 
sprawnościowych tutajszoj mło- 
dziaży wykazują znaczną popra* 
wę, a przy okazji rezultaty w spor- 
towej rywalizacji w regionie są 
naprawdę znakomite. Rokrocznie 
dziewczęta | chłopcy zajmują 
czołowe miejsca w województwie 
w piłce koszykowej. W ubiegłym 
roku wygrali prestiżowy konkurs 
„Sport dla każdego” i w nagrodą 
uczestniczyli w zlocie wzorowych 
SKS-ów w Podgrodziu k. Szczeci- 
na. Młody nauczyciel z dyplomem 
trenera | klasy — Andrzej Gracki, 
stworzył silną drużynę piłkarską 
w klasach V — VI, która już od- 
niosła kilka sukcesów w lokal- 
nych rozgrywkach. Nie bez szans 
w mistrzostwach województwa 
są pingpongjiści i szachiści. Osią- 
gnięcia można wymieniać jesz- 
cze długo. 

Również wśród wychowanków 
SP nr 1.są świetni obecnie spor- 
towcy-koszykarze, chociażby re- 
prezentantka Polski kadetek Zo- 
fla Piekarska czy podstawowi 
gracze ligowej drużyny „Skra'' 
Częstochowa — Piotr Kędzierski, 
Janusz Sośniak i Robert Pęczak. 


Z początku projekt znalazł opo- 
nentów, ale wkrótce zdecydowa- 
no, że dzieci mogą także grać 
i w tenisa. Prace ruszyły pełną 
parą. Starannie wyrównano te- 
ren, zakupiono siatkę na ogro- 
dzenie, położono pierwsze warst- 
wy żwiru. Prace przerwała dopie- 
ro zima, ale wraz z nastaniem 
cieplejszych dni znów nabrały te- 
mpa. Obecnie do wykończenia 
została ostatnia, ceglana warst- 
wa oraz założenie metalowej sia- 
tki okalającej teren. Jak zapew- 
niają tutejsi zapaleńcy — przed 
końcem roku szkolnego wyjdą na 
kort pierwsze dzieci z rakietami 
w rękach. 

N je jest tajemnicą, że na spor- 

towy model „jedynki'”' wpły- 
nęło przyjście do niej pani dyrek- 
tor Janiny Jastrzemskiej. Nazwis- 
ko to świetnie znane jest w częs- 
tochowskim środowisku sporto- 
wym. Jej mąż, Witold Jastrzem- 


ski, to znany przed laty r was 


a obecnie ceniony trener w sekc 
żużlowej „Włókniarza” Często- 
chowa. To głównie z inicjatywy 
nowej dyrektorki w 1985 roku 
wprowadzono w szkole rozsze- 
rzone zajęcia wychowania fizycz- 
nego. Pani Janina zastrzega jed- 
nak, że jej celem nie było wy- 
chowywanie sportowych  mist- 


- Chłopcy bardzo chcieli grać w ping-ponga. Nauczyciele znaleźli wolną salę 
I obecnie przez cały niemal dzień tenisowe stoły są dosłownie oblegane przez 


młodzież 


Wielkim koszykarskim talentem 
jest także szesnastolatek Artur 
Jundził, któremu wróży się nawet 
reprezentacyjną karierę. 
Stworzenie dobrego klimatu 
dla kultury fizycznej zapewne nie 
byłoby możliwe bez starań nau- 
czycieli. Szkolni „wuefiści” są 
niezwykle do „jedynki” przywią- 
zani. Mgr Ignacy Binert i mgr 
Teresa Szmal pracują tu już po 24 


lata. To oddani nauczyciele | tre- 
nerzy, ale także prawdziwi wy- 
chowawcy, Obserwowałem tre- 
ning pani Szmal z młodymi koszy- 
karkami | bez przesady mogą 
powiedzieć, że mają ona w jej 
osobie nie tylko świetnego lacho- 
wca, lacz I drugą mamą... 
„Jedynka” nie samym sporlam 
jednak żyje. Sąsiodztwo Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej sprawia, iż 
Jest to szkoła ćwiczeń dla studen- 
tów WSP. Często odbywają się tu 
pokazowe zajęcia, studenci po- 
magają młodzieży w odrabianiu 
lekcji, udzielają korepetycji, pro- 
wadzą kółka zainteresowań. Prę- 
żnie działa też zespół baletowy 


„Allegrotto”. Już od drugiej klasy 
prowadzi się rytmikę dla najmło- 
dszych oraz zajęcia dla dzieci 
z wadami postawy. Do chętnie 
odwiedzanej świetlicy zakupiono 
sprzęt wideo i komputer, Wiele 
dziewcząt | chłopców bierze 
udział w szkolnych olimpiadach 
przedmiotowych, duży procent 
trafia do częstochowskich liceów. 
Nic zatem dziwnego, że o przyję- 
cie do $P nr 1 starają się chętni 
z innych, nieraz odległych rejo- 
nów miasta. Bo nie w każdej 
przecież szkole jest taka wspa- 
niała atmosfera |... tenisowe kor- 


ty. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Maciek Kasprzycki ma dopiero osiem lat, ale już marzy o pilkarskiej karierze 


coma 


SFINKSY 

MIĘKKIE 
_ JAK 

ZAMSZ 


Amerykanie nazywają tę Odno- 
«*onq kodą rasę (dodowak ją pra- 
Sawni mesztańcy Meksyku, Azte- 
kowie) — sphynx. Owe .„sinitęy” są 
zupalnwe nagłe. pardawione sierżci. 
Nie mają taż wąsów, za ło ogromne 


sj: PAREYBIĄRKCJĘP 
iS „LULfla 


FECEREOCOCOZEO0OCOEOZOCEJ 


uszy. oh stwa jest pomarszczona. 
rdżowa w szare łaty, w dotyku przy 
pomna zamsz. W Meksyku nie ma 
foż prawcziwych, nagich azteckich 
kołiw. Rasę udało się odtwozzyu, 
śnię różnym krzyżówkom, pewne- 
mw hodowcy z Ontario w 1966 roku 
„S%nksy” mają niezwykłe łagodne 
vsposolvenie, są ogromnymi plosz- 
czochami, uwiejtvają głaskanie 

Gzy są ładne? No... rzecz gustu, 
w każdym razie są dosyć modno, 
więc też odpowiednio dużo kosz- 
tują. Muszą być hodowane w spec- 
jalnych warunkach. Te golasy są 
bardzo wrażliwe na zmiany tempe- 
ratury. Wymagają nie tyłko czułości, 
ale i łagodnego klimatu. 


w-Empire (miasteczko leżące około 
100 km na północ od San Francisco) 
będą pozbawione bajki o Czerwo- 
nym Kapturku. 

Jak plotką niesie (Mysz znalazła 
ją w „Kurierze Polskim”), miejsco- 
we władze szkolne doszły do wnios- 
ku, że ta znana na całym Świecie 
bajka braci Grimm zachęca do. 
pijaństwa (!!!). Jak pamiętamy, Cze- 
rwpny Kapturek niesie kochanej ba- 
bci m.in. butelkę czerwonego wina 
I na ilustracji w amerykańskiej ksią- 
żeczce z bajką butelka wyrażnie 
wystaje 2 koszyczka z wiktuałami 

Obawiamy się, że książka popada 
w sprzeczność z antyalkoholowym 
i antynarkotykowym przesłaniem, 
które wpajamy naszym dzieciom. 
wyjaśniła decyzję wycofania 400 eg- 
zemplarzy książki z miejscowej bib- 
lioteki pani odpowiedzialna za wy- 
chowanie w Empire. 

Warto wiedzieć, że w Ameryce od 
listopada 1989 roku prawo wymaga. 
aby na każdej butelce wina umiesz- 
czone było ostrzeżenie zwracające 
uwagę na szkodliwość spożywania 
napojów alkoholowych 


JAKUB — hebrajskie Jaakob— trzymający za 
piętę swego brata-bliźżniaka Ezawa podczas 
porodu, co równało się zdobyciu nad nim prze- 
wagi, odebraniu mu prawa pierworództwa. Imię 

"jednego z patriarchów izraelskich. W Nowym 
Testamencie występuje Jakub Apostoł, jeden 
z dwunastu apostołów, syn Zebedeusza, starszy 
brat Jana Ewangelisty, rybak znad jeziora Gene- 
zaret, należący do najbardziej zaufanych 
uczniów Chrystusa. Święty Jakub jest patronem 
pielgrzymów, czczony zwłaszcza w Hiszpanii 


i w krajach Ameryki Łacińskiej. 


JAKUB 


— CO TAM PANIE W EUROPIE? — 


22 500 Europejczyków z 17 krajów 
odpowiadało ostatnio na ankietę doty- 
czącą poglądów, gustów i zwyczajów. 
Podobną ankietę przeprowadzano 
przed 22 laty. | wtedy, i teraz można 
było przy tej okazji dowiedzieć się 
wiele o regionalnych przyzwyczaje- 
niach, o zainteresowaniach i prefere- 
ncjach. Kilka lat temu pani Margaret 
Thatcher — ówczesna premier Wiel- 
kiej Brytanii — wyrdżała obawę, iż 
w zjednoczonej Europie poszczegól- 
ne narody stracą swoją tożsamość. 


mruczy: 


dworze bez siły i opieki, 


na wieki. 


Za to talerzy nie domywa, wnosi potrawy zim. nd 
SĘ 
obiad zawsze Jest nie w porę; 


„Et, państwo znowu dzisiaj chore”. RAP: 
Kochany, popychany, pieszczony I aż do kości. 
wyzyskany, zapada na serce I plącze się po 


stęskniony wiecznie do pana, pani, paniczów, 
panienek, aż litościwy Bóg weżmie go za lokaja 


Mysia 
wycinanka od 
Agaty 

Sobolewskiej 
z Katowic 


N 


Wspomniana ankieta nie potwierdza 
tych obaw. Okazuje się, że nie ma 
nawet dwóch krajów, w których było- 
by identyczne spożycie jakiegokol- 
wiek produktu. 

Ankieta zawierała dziesiątki pytań 
o sprawy zwykłe, niezwykłe, a nawet 
dosyć głupawe. Na przykład ile dez- 
odorantów używają ankietowani (Nor- 
wegowie całe morze), czy wyrzucają 
śmieci do kosza (różnie). Ostatnio 
maszynki do golenia wychodzą z mo- 
dy (i użycia), coraz więcej rodzin ma 


$ 
gdy wchodzą brudne, bez pardonu goni za nimi. 
ze ścierką, rozżarty I srogi... Pzd » 


Z 


W kliku bawarskich miejscowościach można za pomoci 
— teletonu przekonać się, czy ma się dobry słuch. Dzwoniąc 
_ pod specjalny numer słyszy się (lub nie) dwadzieścia 
* nagranych na taśmie słów o różnym natężeniu dźwięku 

— cichych i głośnych. W za 
_ słyszy, można samemu ustalić, czy trzeba odwiedzić 
i miejscowego laryngologa, czy też jeszcze nie. 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


BARDZIEJ NIE POMOCY. 
NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
TRZEBA NAM WIARY 
W TO, ZE JĄ 


„GRA W KLASY” MA 
SWOICH REKORDZISTÓW! 


W LISTACH I 


Prze jezdnię przechodzą dwa po- 
midory. Jeden dostaje nią pod kola 
autobusu, Drugi nachyla się I mówi 

— Keczup, wstawajł Idziamył 

(nadostala Gożena Nądza, Bubko- 
wy Małe) 

Szkot zauważa, że'jogo przyjacial 

taż Szkot — przontał nią jąkać. 

- Jak to mię atalo? —= pyta. 

— Mumiałom zamówić rozmową to- 
letoniczną z Londynem. Sam wiesz, 
Ila to kosztuje! 

Inny Szkot czyta kalążkę Mniej wią- 
cej co minutę gasi lampę, I za momont 
zapala. 

— Co ty wyprawiąsz? — niepokol 
się żona. 

— Kartki mogę przowracać po clo- 
mku — odpowiada oszczędny Szkot. 

(nadosłał Grzegorz  Blałkowski 
z Warszawy) ć 

Najbardzioj 
Granat. 

Koło, któro najmniej zużywa się na 
zakrętach? To piąte, zapasowe! 

Gdzle spotykają się Kopernik z Ko- 
ściuszką? W portłelul 

Dlaczego wrona siada na czubku 
drzewa? A może wyżej? 

(nadesłała Celina Karolak z Nowej 
Soll) 


wystrzałowy kolor? 


A> 


W zależności od tego Jak się je 


dwa samochody, a prawie 90% kolo- 
rowy telewizor (w 1969 r. zaledwie 
1%). Włosi najbardziej lubią kawę 
z ekspresu, najwięcej kawy piją Duń- 
czycy, a Brytyjczycy preferują neskę. 
Szwedki i Dunki niemal nie używają 
farb do włosów (Brytyjki bardzo du- 
żo), za to dużo i często się myją. 
Włosi lubią czystość, ale nie za- 
wsze o nią dbają, najwięcej odkurza- 
czy mają Brytyjczycy i Duńczycy. Naj- 
więcej makaronów (także spaghetti) 
zjadają nie Włosi, a... Szwajcarzy. 


OTRZYMAMY, 


ZŁA | 


Typowy stary sługa z powieści: nlańczy dzieci, 

psięta I panią, i pana; - 

w skleplonej sieni mruczy różaniec lub w sall 
«plękne godzinki odśpiewuje z rana 

froterując podłogi I paląc w plecach: czasami 

kinie, lecz słowem dobrotliwem; ; 

po mistrzowsku otwiera butelki szampana 

1 smutnie klwa głową nad obrusem, gdy spla- 

mlony piwem. 

Wypędza wyżły paniczów z pokoju, walczy z gu- 

wernantką o to, by dzieci po spacerze wycierały 

nogl; 


, (K. Iłakowiczówna — „Portrety imion") 


MAMERT  — Mamert od Mamers — Mars 
w języku oskijskim i sabińskim. Mamertynami 
czyli potomkami Marsa, nazywano mieszkań: 
ców Messyny na Sycylii z powodu ich wojo! 
niczości, a Messynę nazywano civitas Mamer A 
na. W Rzymie u stóp Kapitolu znajduje się 
podziemne więzienie mamertyńskie (stąd gw: 
rowe: pójść do mamra), gdzie m.in. więzion 
Spartakusa | św. Piotra, o czym przypominają 3 
odpowiednie tablice marmurowe. Mamert to 


Mark Harrison i Tony Lunn urządzili maraton gry w klasy. 
Skakall ci dwaj panowie „„z figurami'* przez 101 godzin I 15 
minut. Od 30 września do 4 pażdziernika 1985 roku, przy 
pełnej widowni I dużym dopingu kibiców! 


MILION ZA „BOLERO” 


Największa firma ubezpieczeniowa Francji „Assurances 
Gónćrales de France” za prawo wykorzystywania do 
swojej reklamy telewizyjnej słynnego „Bolera Maurice'a 
Ravela zapłaciła wydawnictwu „Durand — które posiada 
prawo autorskie do tej melodii — milion franków. 

Według statystyk „Bolero” Jest obecnie najczęściej 
wykonywanym utworem na świecie w radlu I telewizji 


RT pr” 
11, 12, 13 maja 


U 
4, 
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Program 1, z* 
7,00 W sobotą rańo = magazyn 
Intormacyjno-aonpodarozyi 7.46 Ty- 
dzień na działce, 6.16 Pilkaraka kad- 
Ziarno — progr. red, 
katolickiej dla dzieci I rodziców; 0.00 
wiadomości poranne, 0.10 65-10-15 
— progr. dla dzieci I młodzieży oraz 
film z nerll „Myło obie życie (19) 
„Kości I azkielet* — franc. serial 
anim.| 10.36 Język angielski dla dzio- 
oł, 10.40 Na zdrowie — program 
rekreacyjny: 11.00 Kaliber'91 — ma- 
gazyn; 11.26 Telewizyjny koncert ży- 
czeń, 11.55 Aktualności telegazety; 
12.00 Wądrówki dalekie | bliskie: 
„Wapomnienia z Iluzjonu'* — trarto. 
film dok.; 12.30 Żyć — magazyn 
ekologiczny; 13.00 Pasja życia 
— fllm dok. Jąna Sosińskiego, 14.00 
Walt Disney przedstawia; 15.15 
Szkoła pod żaglami; 15.45 „„Wypra- 
wa pod podszewką Alp" (5) — fllm 
dok. J.J. Kolskiego; 16.15 Rock-exp- 
ress; 16.40 Studio sport — ME w bo- 
ksie; 17.15 Teleexpress, 17.35 Pub- 
licystyka; 18.00 Siódemka w „Jedyn- 
ce” — franc. program satelitarny, 
18.50 Z kamorą wśród zwierząt — Co 
nowego w terrarium; 19.15 Dobra- 
noc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Sai- 


gon — rok kota” — film prod. anqg.. 
reż. S. Frears; 21.55 Inni ludzie 
— „Ostatnia zaliczka'* — reportaż: 


22.20 Wiadomości wieczorne: 22.35 
Sportowa sobota — Kronika Wyści- 
gu Pokoju; 23.50 Film fab. 


Program 2. 
7.25 „Sześć podpadnięć oficera B*' 


— wojskowy progr. dok.; 7.55-11.00 


Telewizja śniadaniowa; 7.55 Powita- 
nie; 8.00 CNN — Headline News; 8.10 
„Kapitan Planeta i Planetarianie" (9) 
— serial anim. prod. USA; 8.35 Ma- 
gazyn telewizji śniadaniowej; 9.15 
„Hale i Pace' (5) — progr. rozryw- 
kowy; 9.45 Magazyn telewizji śnia- 
daniowej; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn telewizji śnia- 
daniowej; 10.40 „Cudowne lata 
— serial USA; 11.05 Bariery; 11.25 
Publicystyka kulturalna; 12.15 Klub 
„Yuppies'' 5-10-15 oraz film z serii: 
„Przygody supermena''; 13.25 Zwie- 
rzęta świata: „Chytry jak wąż” (2) 
— ang. film dok.; 13.25 Camerata 
—- magazyn muzyczny; 14.25 Mieć 
pałac — reportaż A. Mączki o pałacu 
Lubomirskich w Kruszynie i dziejach 
tego rodu; 14.55 Program dnia; 15.00 
„Klub profesora Tutki'* — serial TP; 
15.30 „Santa Barbara* — serial USA 
(powt.); 17.00 Studio Tajemnic 
— progr. Wandy Konarzewskiej; 
17.30 „Hale i Pace* — progr. roz- 
rywk. prod. ang.; 18.00 Program lo- 
kalny; 18.30 Wielka gra — teletur- 
niej; 19.00 Publicystyka kulturalna; 
19.30 Publicystyka; 20.00 Festiwal 
muzyki Sergiusza Prokofiewa; 21.00 
Publicystyka kulturalna; 21.30 Pano- 
rama dnia; 21.45 Modlę się z wami 
i za was; 21.55 Film fab.; 23.20 CNN 
— Headline News 
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Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za 
miastem; 7.55 Po gospodarsku; 8.10 
Od niedzieli do niedzieli; 8.55 Pro- 
gram dnia; 9.00 Dla młodych widzów: 
Teleranek oraz w Kinie Teleranka: 
„Kamień tajemnic” (4) — serial 
szwedzki; 10.25 Język angielski dla 
dzieci; 10.30 „„Ryzykanci” (7) „Wieł- 
ka góra — serial dok prod. hiszp.; 
11.25 Notowania, czyli co się opłaca 
rolnikowi; 11.50 Telewizyjny koncert 
życzeń; 12.20 Ostateczne wyjście 
— progr. dok.; 12.45 Teatr dla dzieci 


wp, EPREJEGY = 2 


„Koty... koty”; 13.30 Magazyn ,„Mo- 
rze'', 13.50 Telotoniada — teleturniej 
z udziałem telewidzów; 15.00 Telo- 
wizyjny Teatr Rozmaltości: P. de 
Marivaux „Druga pułapka miłości”, 
reż. T. Dutkiewicz, wyk. A. Koniecz- 
na, W. Wysocki, G. Wons, J. Jeżowa- 
ka. P. Szczęsny; 16.10 Telewizjo 
16.30 Studio sport — ME w boksie 
(finały); 18.00 Teleexprosa; 18.15 Jak 
wam się podoba — magazyn promo- 
cji kulturalnych; 19.00 Wieczorynka: 
Walt Disney przedstawia; 19.30 Wia- 
domości; 20.05 „Jennie'* (7-0ost.) 
— ang. serial biograficzny; 21.00 
abaret Olgi Lipińskiej; 21.50 7 dni 
— świat; 22.20 Wiadomości wioczor- 
ne; 22.35 Sportowa niedziela 


Program 2. . 

8.25 Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szących); 9.00 Film dla niesłyszą- 
cych: „Jennie (7-ost.) — ang. serial 
biograticzny; 9.50 Program dnia; 
10.00 CNN — Headline Nows; 10.10 
Jutro poniedziałek; 10.30 Program 
lokalny; 11.00 Czar starej płyty; 11.20 
wspólnota w kulturze; 11.50 Seans 
filmowy — progr. Ewy Banaszkie- 
wicz; 12.30 Express Dimanche; 12.45 
Recital gitarowy — Jorge Morel (Ar- 
gentyna); 13.05 Polska Kronika Fil- 
mowa; 13.15 100 pytań do...; 13.55 
Kino Familijne: „Bas Barls Bode'' (4) 
— serial niemiecki; 14.45 Formuła 1; 
15.05 Podróże w czasie i przestrzeni: 
„Gdzie leżała Atlantyda'* (1) — film 
dok. prod. niemieckiej; 15.55 Formu- 
ła 1; 16.30 „„Połowy na rzece wspo- 
mnień Jerzego Waldorffa'; 17.15 
Program dnia; 17.30 Bliżej świata 
— przegląd telewizji satelitarnych; 
18.30 Za chwilę dalszy ciąg progra- 
mu — progr. Wojciecha Manna 
| Krzysztofa Materny; 19.00 Wyda- 
rzenie tygodnia; 19.30 Telewizja na 
życzenie; 20.00 Przeboje Bogusława 
Kaczyńskiego — Bella Dawidowicz 
w Łańcucie; 21.30 Panorama dnia; 
21.45 Film fab.; 22.35 Gość „„Dwójki''; 
22.45 Program artystyczny; 23.20 
CNN — Headline News 


PONIEDZIAŁEK 13 v 


Program 1. 

13.25 Aktualności telegazety; 
13.30-15.55 Telewizja edukacyjna; 
13.30 Spotkania z literaturą — H 
Sienkiewicz ,„„W pustyni i w pusz- 
czy”; 14.05 Agroszkoła — Jęczmień 
— zboże dla każdego; 14.35 Cisza 
i dźwięk — Jukka Tiensuu (Finlan- 
dia); 15.05 Telewizja edukacyjna za- 
prasza; 15.30 Uniwersytet nauczy- 
cielski — Szkoła inna — według 
Fraineta; 15.55 Program dnia; 16.00 
Wiadomości popołudniowe; 16.10 Vi- 
deo-Top; 16.20 Luz — program na- 
stolatków; 17.15 Teleexpress; 17.35 
Encyklopedia Il wojny światowej; 
18.00 10 minut; 18.20 Kupić nie kupić 
— progr. publ.; 18.30 „„AIf'' (9) — se- 
rial USA; 18.55 „W oczach Lema'' 
— reportaż; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.05 Teatr TV: E. Ryl- 
ski „Zapach orchidei”, reż. K. Kutz, 
wyk. J. Peszek, A. Majcher, J. Frycz, 
E. Ciepiela, I. Śmiałowski, P. Skiba 
i inni; 22.10 Kontra... punkt — progr. 
Andrzeja Krzysztofa Wróblewskie- 
go; 22.35 Wiadomości wieczorne; 
22.50 „Inne kino'* — progr. J. Kapuś- 
cińskiego o wideo-arcie; 23.50 Język 
niemiecki 


Program 2. 

15.25 Powitanie; 15.30 Konkurs pię- 
ciu milionów; 16.10 Z wiatrem i pod 
wiatr — magazyn żeglarski 16.30 
Widziane z Gdańska — progr. pubI.; 
16.45 Reportaż; 17.15 Publicystyka; 
17.35 „Kusza' (17) „Maur” cz 
2— serial USA; 18.00 Program lokal- 
ny; 18.30 Przegląd kronik; 18.00 Oj- 
czyzna — polszczyzna: Wykończyć 
— wykańczać; 19.15 „„Dwójka'”* pro- 
ponuje; 19.30 Język angielski (27); 
20.00 Publicystyka kulturalna; 20.30 
Reduta — program filmowy; 21.30 
Panorama dnia; 21.45 Sport; 22.05 
„Wszystkich, których kochałem” (2) 
— serial USA; 22.55 Rozmowy o cier- 
pleniu; 23.10 CNN — Headline News 
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Droga Poradnlol Chcę być 
przedszkolanką. Kocham dzieci 
1 chcę z nimi pracować. Co mam 


zrobić? 


Poradnia: KIM BYĆ? 
JAK ZOSTAC 


PRZEDSZKOLANKĄ? 


Zawód przedszkolanki, czyli w poł- 
nym brzmieniu wychowawczyni 
przedszkolnej, nie jest wbrew pozo- 
rom | potocznym opiniom zawodem 
lekkim, latwym I przyjemnym. Aczkol- 


Monika K. z Brzezinek  wiok możo on dać wiolo satysfakcji. 


Żeby jednak osiągnąć zamierzony 
cei, powinnaś najpierw sprawdzić, 
czy laktycznio spełnia on twoje wyob- 
rażenia. 

Radzimy Ci na początek zdanie do 
szkoły średniej — najlepiej liceum 
ogólnoksztalcącego. Podczas nauki 
w nim postaraj sią skoniakiować 
z najbliższym przedszkolem w Twoim 
mieście. Poproś panią dyrektor 
o umożliwienie Ci wejścia i oglądania 
zająć prowadzonych przez doświad- 
czone wychowawczynie. Porozma- 
wiaj z nimi o ich pracy, szczegółach 
I trudnościach. Kiedy będziesz już 
pewna swojej decyzji, pozostaje CI 


Studia te dadzą Ci szeroką wiedzę 
z zakresu psychologii, pedagogiki 
| socjologii. W trakcie studiów przej- 
dziesz z pewnością zajęcia praktycz- 
ne w przedszkolu, które pozwolą Ćr 
porównać wiedzę teoretyczną z rze- 


Sądzę, że dzisiejszy felletonik ucie- 
szy wszystkich, którym często wytyka 
się błędy akcentowe, za to mocno 
rozczaruje tych, którzy lubują się 
w krytykowaniu cudzego języka. Oto 


Ulgi w akcencie! 


bowiem surowe do niedawna normy 
poprawnej wymowy (czyli ortofonicz- 
ne) zostały znacznie złagodzone! Jak 
wiadomo, akcent wyrazowy we 
współczesnej polszczyźnie pada na 
przedostatnią sylabę, Ta reguła doty- 
czy ogromnej większości wyrazów 
rodzimych. 

Natomiast dla sporej i ważnej grupy 
wyrazów zapożyczonych, głównie 
o końcówkach -Jka, -yka, -ik, -yk obo- 
wiązywała (w niektórych przypad- 
kach gramatycznych) wymowa z ak- 
centem na sylabie trzeciej od końca, 
np. mateMAtyka, dyNAmika, MUzyka, 


AFryka lip, W nietypowy sposób nale- 
żało też akcentować formy 1 | 2 osoby 
liczby mnogiej w czasie przeszłym 
(czyTAliśmy, móWlliściej | w trybie 
warunkowym (BYlibyśmy, zroBllibyś- 
ciej — tu nawet na sylabie czwartej od 
końca. To samo dotyczyło spójników 
połączonych z -byśmy, -byście (Abyś- 
my, CHOćbyśmyj oraz liczebników 
z członami -sot, -sta (KlLkuset, CZTE- 
rysta). 

Te odrębności byty uzasadnione 
długą tradycją, a w formach polskich 
również złożoną budową historyczną. 
Ale normy wymowy coraz bardziej 
odbiegały od praktyki większości uży- 
tkowników polszczyzny. W zmaganiu 
tradycji z naturalną tendencją do uje- 


dnolicenia akcentu stopniowo zwy- 


ciężyto o wiele już dziś powszechniej- 
sze akcentowanie zawsze sylaby 
przedostatniej. Taxi wyrównany mk- 
cent jest dla niektórych rażący. Ale 
nie zmienia to faktu, że ostatni, na 
pewno „życiowy ”, werdyki prawoda- 
wców naszej ortofonii dopuszcza go 
już do poprawnego użytku. 
Dotychczasowe normy są nadal za- 
lecane w bardzo starannym typie wy- 
mowy np. w teatrze. ich konsekwent- 
ne stosowanie może teź być znakiem 
wyższej kultury językowej. Aż kiedyś 


NASZ RODOWÓD 
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cze przed pojawieniem się neander- 
talczyków klasycznych. Ci ostatni sta- 
nowili boczną, ślepą odnogę ewolucji 
i zostali przez homo sapiens wytępie- 
ni albo częściowo przez nich wchło- 


nięci. 


Nie ulega dziś wątpliwości, że oj- 
czyzną człowieka współczesnego by- 
ła Afryka, a ściślej — południowa 
i wschodnia część tego kontynentu. 
Pojawił się on tam już 100-120 tys. lat 


temu. Najstarsze szczątki znane są 
z RPA, Tanzanii, Etiopii oraz Blis- 
kiego Wschodu. Europa i Azja były 
więc kolonizowane przez hominidów 
z Afryki. 

Europejscy neandertalczycy oraz 
ich afrykańska i bliskowschodnia od- 
miana wywodzą się ze wspólnego 
pnia — homo erectus (człowiek wy- 
prostowany). Obie grupy rozdzieliły 
się około 700 tys. lat temu. Właśnie 
afrykańska forma neandertalczyków 
mogła dać początek człowiekowi 
współczesnemu. 

Uczeni obalają też rozpowszech- 
niony mit o prymitywizmie neander- 


talczyków. Otóż ci praludzie uprawiali 
łowiectwo i zbieractwo, znali ogień, 
wyrabiali proste narzędzia kamiennż 
i kościane. Mieszkali najczęściej w ja- 
skiniach, ale potrafili również budo- 
wać naziemne chaty. Mieli też or- 
ganizację społeczną. Archeolodzy 
znajdują coraz więcej dowodów świa- 
dczących o ich bogatym życiu ducho- 
wym — ozdoby albo przedmioty kultu. 
Byli pierwszymi ludźmi, którzy prak- 
tykowali zwyczaj grzebania swych 
zmarłych, co świadczyłoby o istnieniu 
zaczątków magii i wierzeń religij- 
nych. (b) 


i 


Sylwetki człowieka neandertalskiego y, |. 
współczesnego 


STEFAN MAJCHROWSKI 


— Ciszej, ciociu! — upominała szeptem panna Pstrokońska. — Póź- 
niej wszystko powiem... 

Notariusz drobnymi kroczkami przemierzył gabinet, zawiesił swój 
nelonik na klamce otwartego okna i przysiadł skromnie na krawędzi 
otela za biurkiem. Pani Katarzyna poruszyła się niespokojnie, młody 

skarz nerwowo poprawił sztywny kołnierzyk. 

— Przystępuję do otwarcia testamentu magistra Franciszka Ziółko 
— oświadczył z westchnieniem notariusz wkładając binokle na złotym 
łańcuszku. 

— Umieram z ciekawości — szepnęła pani Katarzyna rzucając 
ostatnie spojrzenie na notariusza, na pokój, na stróża tkwiącego w progu 
z czapką w ręku; po czym przymknęła oczy. 

W pokoju zapanowała cisza; przez otwarte okno dochodziły z po- 
dwórza odgłosy trzepania dywanów. 

Notariusz rozerwał kopertę opatrzoną pieczęciami, zerknął nieśmiało 
spod binokli na panią Katarzynę i po chwili wahania zaczął czytać 
testament pana Ziółko, zbliżając dokument do samych oczu. 

— „Ja, magister Franciszek Ziółko, będąc przy zdrowych zmysłach 
i działając z własnej, nieprzymuszonej woli, zdając sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa wyprawy między dzikie szczepy afrykańskie, przed 
wyruszeniem w podróż spisuję testament w obecności notariusza, 
któremu powierzam skontrolowanie wykonania mej ostatniej woli. Jeżeli 
dojdzie do was wiadomość o miejscu, w którym mnie śmierć spotkała 
— zastrzegam sobie, by krewni nie sprowadzali moich zwłok do 
Warszawy, i nie życzę sobie ich udziału w pogrzebie...” 

— Niesłychane! — zawołała pani Katarzyna z wypiekami na twarzy. 
— Jak można w ten sposób traktować rodzinę! 

— To ciekawe, ciekawe! — orzekła Natalia Srokaczyna obserwując 
przez lorgnon panią Rubinkiewicz i Henryka. 

Mały notariusz przymknął oczy I wciągnął w płuca powietrze, jakby 
czerpiąc zapas odwagi na przeczytanie następnego zdania z testamentu 
pana Ziółko: 

— „Rodzinie mojej sam nic nie zawdzięczam i przekonany jestem, że 
nie ma człowieka, który by coś dobrego od niej zaznał”. 

— To interesujące — powiedziała półgłosem pani Srokaczyna. — To 
bardzo interesujące... 

— To oburzające! — wtrącił młody lekarz zwracając się do groźnie 
zmarszczonej matki. — Same impertynencje! 

Notariusz pokiwał współczująco głową i pospiesznie przytoczył dalszy 
ciąg ostatniej woli swego klienta: 


— No, jednak... 


— „Niemniej jednak nie widzę powodu, dlaczego moi krewni nie 
miefiby ode mnie zaznać czegoś dobrego...” 
Pani Katarzyna odetchnęła z ulgą. 


— „Spieniężyłem moje apteki, domy, place, wartościowe papiery. 
Grosza na darmo nie wyrzuciłem i dorobek całego życia umieściłem 
w zalakowanej mahoniowej szkatułce. Skarb ten pozostawiam w spadku 
moim krewnym z tą myślą, że potrafią go zużytkować nie tylko dla 
własnego dobra, ale znajdą wreszcie okazję, żeby i innym coś dobrego 
wyświadczyć”. 

Ciemna panna Pstrokońska wymieniła szybkie spojrzenie z jasną 
panną Pstrokońską, obie naraz uśmiechnęły się do pani Katarzyny. 

— Nie taki wilk straszny, jak go malują — powiedziała panna Mela. 
— Nie masz powodu do obaw, droga Katarzyno... 

Młody lekarz machnął pobłażliwie ręką. 

— Nie ma się czym przejmować, mamo — powiedział. — Bądźmy 
zadowoleni, że zapisał nam cały majątek. 
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SWIAT | DESZCZYK | 
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— Jednak zapisał, Emilko? — dopytywała pani Srokaczyna. — Co on 
im zapisał? 

Panna Pstrokońska pochyliła się do ucha staruszki. 

— Dowiemy się za chwilę. Niech ciocia nie mówi tak głośno... 

Mały notariusz zerknął nieśmiało na panią Katarzynę, odchrząknął 
| jak pływak, który rzuca się w odmęt wody, wyrecytował następny punkt 
testamentu: 

— „Nie mam bliższej rodziny i dorobek swego życia, zawartość 

* mahoniowej szkatułki, zapisuję dalszym krewnym, a mianowicie: kuzyn- 
ce mojej, Katarzynie z domu Ziółko, która po raz pierwszy wyszła za mąż 
za Pigłowskiego, po raz drugi za Rubinkiewicza, a nie jest wykluczone, 
że do chwili otwarcia testamentu i po raz trzeci zmieni nazwisko, gdyż do 
tej pory zajmowała się tylko polowaniem na pieniądze | bogatych 
mężów..." 

Siostry Pstrokońskie spojrzały przeciągle na ciocię, spojrzały na 
panią Katarzynę i spuściły skromnie oczy. 

— (Coś podobnego! — zawołała z oburzeniem pani Katarzyna. 
— Nawet za grobem trzymają się go niemądre żarty! 

Notariusz poruszył się niespokojnie na brzeżku fotela, objął spłoszo- 
nym wzrokiem zachmurzoną fizjonomię młodego lekarza, który marsz- 
czył brwi I nerwowo szarpał czarną bródkę, po czym wrócił do ostatniej 
woli pana Ziółko. 

— „Zawartość szkatułki zapisuję również Henrykowi Pigłowskiemu 
synowi Katarzyny Rubinkiewicz z pierwszego małżeństwa. Mam na- 

s» dzieję, że ten niedowarzony doktorzyna..." 

Młody lekarz zerwał się z krzesła. 

— Jak?... Przepraszam pana... Niedowarzony doktorzyna? 

Mały notarlusz bezradnie rozłożył ręce. 

— Przytaczam słowa umieszczone w testamencie — tłumaczył się 
z zakłopotaniem. — „Mam nadzieję — powtórzył — że ten niedowarzony 
doktorzyna zmądrzeje wreszcie, zrozumie, na czym polegają obowiązki 
Jego szczytnego zawodu, | potrafi zużytkować spadek z korzyścią dla 
społeczeństwa”. 

Doktor Pigłowski opadł z powrotem na krzesło. 

— Przecież to kplny, moja mamo! — rzucił z irytacją. — Kplny, nie 
testament| 

—=Wten sposób kuzyn Zlółko traktował rodzinę, mol drodzy! — mówl- 
ła pani Katarzyna kiwając głową. — W ten sposób pisał też testament! 
— dodała wskazując wymownym gestem skonfundowanego notariusza. 

k<x_ Panl SŚrokaczyna przyłożyła do ucha dłoń zwiniętą w trąbkę. 

— Jeszcze nie skończyłem, proszę państwa — odezwał się nieśmiało 
notarlusz. — „Zawartość mahonlowej szkatułki zapisuję również mej 
nieletniej slostrzenicy, Maryni Kowalskiej. Będzie wiedziała, co z nią 
zrobić, gdy dorośnie”. 

— Jednej Maryni oszczędził swych złośliwych dowcipów — zauważy- 
ła z przekąsem pani Katarzyna. 

Notariusz skinął głową | czytał dalej: 

— „Zalakowaną mahoniową szkatułkę zostawiam pod opieką mego 
znajomego w Anglii...” 

Pani Katarzyna załamała ręce. 


MAJOWY 


Mówi nię, ża doszczyk majowy doll- 
katny Jost | połon uroku, ala... z tym 
uroklom to pięknie jest przez plerw= 
szo piętnaście minu, a w maju 
— z doświadczenia każdy to wie 
— potrafi padać | trzy dni pod rząd. 
Trudno zaś |ost, przyznacio, przoz 
trzy dni zachwycać sią doazczem 
przez szybę. Poza przypadkami, gdy 
ktoś loży akurat w łóżku chory, nl da 
się uniknąć wyjścia na dwór. A jak się 
wyjdzie, to nie da się uniknąć zmok- 
nięcia. To zaś nie jest ani przyjemno, 
ani zdrowe. Nawet w maju. 

Przyodziewek (odpowledni) prze- 
ciwdeszczowy przydatny jest zrosztą 
nie tylko w maju, trzeba się woń na 
przykład obowiązkowo zaopatrzyć na 
wakacyjne wyjazdy, zwłaszcza gdy 
człowiek zamierza spędzać ich część 
w formule campingowo-namiotowej, 


/ 


1. w warunkach mało (lub wcale) 
sprzyjających auszoniu mokrych clu- 
chów. 

Od doszczu chronią człowieka dwia 
rzeczy, Po pierwszo — parasol, po 
drugle —= wodoodporna okrycia, Jak 
kto woli, to po plarwnzo — okrycie, po 
drugle — parasol, Kolejność nie ma 
maczonia. Zwłaszcza żo obla ta rzo- 
Gzy wz. nio sią uzupełniają, bo ani 
aam paranol nia wystarczy do cał- 
kowitaj ochrony przed deszczem, ani 
aamo okrycio toż nio. Oczywiście 
mam na myśli przypadki, gdy na dosz- 
czu trzeba przebywać z Jaklichó 
wzglądów czań dłużnzy niż, powladz- 
my, 10 minut. 

Parasol, jaki joat (I być moża) 
— każdy wio, Czym jest wiąkazy, tym 
od deszczu chroni lepiej; czym dłuż- 
szą ma rączką — tym się go wygod- 
niej nad głową trzyma. Tzw. parasolki 
składane są naprawdą znakomita... 
wtedy, gdy nie pada, bo łatwo je 
zmiościć w torbio lub nawot w kioszo- 
ni. 

Okrycie wodoodporne powinno 
być: 1) naprawdę wodoodporno, 2) 
zaopatrzone w kaptur, 3) na tyle dłu- 
gle, żeby co najmniej pupę | uda 
zakrywało. 
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— Aż w Anglii! 

— Tak, proszę państwa, w Anglii... Gdzie ja czytałem...? Aha! ,,... 
zostawiam pod opieką mego znajomego w Anglii. Dokładny adres, spis 
zawartości szkatułki i upoważnienie do odbioru spadku znajdują się 
w zapieczętowanej różowej kopercie w lewej szufladzie mojego biurka. 
Podpisano — magister Franciszek Ziółko”. 

Notariusz złożył papier, przetarł chustką czoło i odetchnął głęboko. 

— Czy to wszystko, proszę pana? — spytał młody lekarz. 

— Tak, to wszystko. 1 

— Jak to dobrze, że przyszłam — stwierdziła z zadowoleniem pani 
Srokaczyna. — Przeczucie mnie nie myliło. 

— Jak to dobrze, że nie było braci Malinowskich! — zauważyła pani 
Katarzyna.— Jeszcze ich tu brakowałol 

Siostry Pstrokońskie rozpłynęły się w uśmiechach. 

— Winszuję, Katarzyno... Z całego serca winszujęl 

— Nie przejmuj się słowami nieboszczyka kuzyna... Najważniejsze, że 
o was pamiętał! 

— Dziękuję, moje drogie, bardzo dziękuję — mówiła pani Katarzyna 
z uśmiechem na zmęczonej twarzy. — Nie wiemy jeszcze najważniej- 
szej rzeczy... Nie wiemy, ile zostawił nam spadku... 

Panna Emilia przymrużyła oczy i rozejrzała się dokoła lustrując 
urządzenie gabinetu. 

— Z pewnością twój kuzyn nie roztrwonił pieniędzy — powiedziała. 
— Nareszcie, droga Katarzyno, będziesz mogła sobie pozwolić na 
dłuższy pobyt w Karisbadzie... 

Pani Katarzyna nie zdążyła odpowiedzieć; oczy jej pospiesznie 
zwróciły się w stronę kredensu, zza którego coraz wyraźniej dochodził 
szelest deptanych papierów. Naraz skrzypnęły deski, rozległ się trzask 
— cały mebel się zatrząsł, zachwiały się rzędy słojów stojące na 
półkach, kurz posypał się z drewnianego orła, z rzeźbionych rybek 
| ptaków; zza kredensu, na tle zastawionych do połowy drzwi wejś- 
clowych, ukazała się niesamowita twarz, twarz człowieka w wielkich, 
niebieskich okularach, z kosmyklem włosów sterczących ku górze 
| kosmykiem czarnej brody. Niebleskie okulary wlepiły się w zebranych 
niczym oczy jakiegoś stwora z Innej planety. Trwało to chwilę, ułamek 
sekundy. Twarz zniknęła za kredensem — skrzypnęły drzwi jedne 
| drugie — zapanowała cisza. 

Wszyscy znieruchomieli. Notarlusz unosił się właśnie z fotela i zastygł 
wtej pozie. Pani Katarzyna przesłoniła dłonią usta otwarte do krzyku; nie 
mogła wydobyć z sieble głosu. 

Milczenie przerwała Marynia. 

— Ktoś tu zaglądał! — zawołała. — Jakiś pan w niebleskich okularach! 

— Cóż za twarz okropnal... — wykrztusiła pani Katarzyna. — W nocy 
może się przyśnić!... 

Lekarz zerwał się z krzesełka. 

— Czego on tu szukał?... Czy drzwi były otwarte? Gdzie stróż? 

Stróż tkwił w progu z czapką w ręku; miał szeroko otwarte usta | oczy, 

— Przejrzę ze stróżem wszystkie zakamarki — zapowiedział Henryk 
klerując się w stronę drzwi do przedpokoju. — Chodźmyl 

W kuchni, sypialni | przedpokoju magistra Ziółko nie znaleziono 
żywego ducha; drzwi na klatkę schodową były zamknięte. 

— Sądzę, że ktoś z ciekawskich zajrzał tutaj słysząc ruch w miesz- 
kaniu — powiedział mały notarlusz. 


Cdn. 


Warunok piorwszy (prawdziwą wo- 
doodporność) praktycznie społniają 
wyłącznia różne tolle, gumy I plastiki, 
czy Inne ceraty. Różne kurtki pokry- 
wane rzekomo wodoodpornym stylo- 
nam czy Impregnowaną tkaniną ba- 
wolnianą swoją wodoodporność po 
jakim czasie bowlom tracą. Czas ton 
zależy od natężenia padającego do- 
azczu, Gdy loja — nawot po 10 — 15 
minutach, gdy pada wolniej — to 
| godziną czy półtorej da sią w nich 
wytrzymać. Ale nasląknięto będą wil- 
gocią, że ho-ho. Nio przyjemnego. 

Jost |oszczo trzecla rzecz chronią- 
ca przed doszczam, zwłaszcza upo- 
rozywym I długotrwałym. Taklogo do- 
szczu, a tym bardziej powstałych w je- 
go wyniku kałuż, nie wytrzymują bo- 
wiem najsolidniajaze nawet z pozoru 
buty, nie mówiąc już o tenisówkach 
czy sandałach. Parze zo zdjącia toj 
trzeciej rzeczy brakuje — zapomniały 
o niej, a możo doszcz, który na loto- 
grafli pada, niezbyt jest groźny... My 
jednak wiemy, o co chodzi, prawda?! 
O kaloszel p 

Pozdrawiam Was majowo | desz- 
czowol 


AIUSZKA 


Chcesz mieć 
przyjaciół 
na całym świecie? 


Zapisz się do między- 
narodowego, esperanc- 
kiego, korespondencyj- 
nego klubu przyjaźni KA- 
STORA KLUBO, zrzesza- 
jącego. dzieci, młodzież 
i dorosłych z 60 krajów 
świata. 

Adres: Kastora Klubo, ul. 
Puławska 3-11, 02-515 
Warszawa. 

Zainteresowanym wy- 
syłamy szczegółowe info- 
rmacje- 


MODELARZE!!! 
Jedyna I niepowtarzalna 
okazja! S3 URZ, 
Już od dzisiaj za pośred- 
nictwem firmy wysyłkowej 
PIGEON możecie nabyć do- 
skonałe, wysokiej jakości 
modele kartonowe do skle- 
jania: 
© samolot myśliwski 
Mig-29 cena 30 000 zł 
© samolot myśliwski Nort- 
hop F-5E Tiger Ill cena 
18 000 zł 
© samolot myśliwski Fok- 
ker D-XXI cena 9000 zł 
© samolot myśliwski Avia 
B-354 cena 9000 zł 
© samolot myśliwski Mac- 
chi MC 202 Folgore cena 
9000 zł 
© samolot myśliwski LWS 
(RWD-14) Czapla cena 
9000 zł 
© czołg MATILDA cena 
7500 zł 
JAK TO ZDOBYĆ??? 
Wysyłając pod adresem: 
PIGEON, 02-770 Warszawa 
130, skr. poczt. 125 opłaco- 


_ ny przekaz pocztowy z do- 


kładnym adresem | nazwą 
modelu, który chcielibyście 


_ nabyć, plus 4 tys. zł na 
koszty przesyłki, . 
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wizytówką. Jeśli współpracujesz 
z domem kultury lub innego rodza- 
ju ośrodkiem kultury, znajdziesz 
tam instruktorów, którzy na pewno 
Ci pomogą. Jeśli nie, sam musisz 


Lubisz śpiewać, chcesz zostać 
gwiazdą piosenki, masz dość sta- 
nia za plecami koleżanek i kole- 
gów, bujania w obłokach, ucieka- 
nia w marzenia... Zanim spotkasz 
złotą rybkę, która spełni Twe mu- 
zyczne życzenia, zdecyduj się 
zmierzyć z losem startując w na- 
szej zabawie. Nie ukrywamy — ta- 
ndeta | miernota nie mają u nas 
szans, ale każda oryginalna Twoja 
cecha: muzykalność, ciekawa bar- 
wa głosu, własna interpretacja 
plosenki, niebanalne zachowanie 
sceniczne — wszystko będzie 
zauważone i docenione. 

Nic nie zrobi się samo, więc 
musisz sam zdobyć repertuar, 
czyli mieć dwie piosenki, które 
fagrane na kasecie będą Twoją 


zostać swoim menedżerem! 
Ww Twoim mieście, miasteczku, wsi 
na pewno jest ktoś, kto dobrze gra 
na instrumentach, umie pisać nu- 
ty, kto pomoże Ci nagrać piosenki 
na kasetę. Muzyka czyni ludzi lep- 
szymi, więc na pewno nikt nie 
odmówi Ci pomocy. Nie ma takich 
przeszkód, których nie mógłbyś 
pokonać, gdy czekają na Ciebie 
deski sceny w Operze Leśnej 
w Sopocie, te same, na których 
występowały największe gwiazdy 
piosenki. A teraz wystąpisz Ty! 


Jest wysoki! Jest plerwszorzędny! Jost „gościom”! Tak przedstawiają 
Vanilię lce'a cl, którzy go widzieli I ałynzoli, Jest aonaacyjnym zjawiskiem 
w muzyce rap ostatnich lat. Niedawno odwiedzi! Wielką Brytanię I niemal 
jednej nocy atał się równie znany jak wcześniej w Stanach Zjed- 
noczonych. Ostatnio ten 22-letni artysta nagrał awoją pierwszą płytą 
długogrającą „To The Extreme", zań jego singel „Ice Ice Baby” |ost 
plorwazym z muzyką rap, który dostal się na pierwsze miejsce listy 


przebojów w USA. 


Dopiero po tych aukcosach jego fanl zaczęli slę zast: 


awiać, co może 


oznaczać „Ice' w jego scenicznym przezwinku, Okazało się, żo nie 
wiemy właściwie nic o tym facecie z wystającymi kośćmi pollczkowymi, 
Intrygująco wygolonymi brwiami I zalotnym blond loczkiem. A to oznacza, 
że najwyższy czas poznać bliżej tego „lodowatego” plosenkarza, 


Bardzo lubi, klody jest przedstawiany 
w ten właśnie sposób. Urodził się 
w Miami Lakes na Florydzie. Jego mat- 
ka do dziś uczy tam muzyki na miejs- 
cowym uniworsytecie. Zanim został ar- 
tystą rap, był znanym motokrosowcem 
Zaczął się ścigać, kledy miał cztery 
lata... 

— To było całe moje życie — mówi 
— Wygrałem trzy mistrzostwa dla ze- 
społu „Hondy”. Wyjeżdżźałem na tor 
wyścigowy I wygrywałem... 

Przerwał swą obiecującą karierę po 
niezwykle groźnym wypadku, w którym 
złamał obie kostki u nóg. 

— Miałem z 80 procent powności, że 
nle będę już więcej jeździł. Miałem trzy 
operacje. Lewą kostkę złamałem trzy 
razy. Ale po operacji i rekonwalescen- 
cji mogłem jeździć dalej. No, cóż, zza 
kierownicy wyszedłem kulawy, a teraz 
tańczę lepiej niż kiedykolwiek. Kostki 
wróciły do normy, ale w wyścigach już 
nie wystartuję. 

Droga Ice'a do sukcesów zaczęła się 


© Mam 13 lat, ale nie mam znanych 
ani bogatych rodziców, a w dodatku 
mieszkam w małym miasteczku. Piszę 
do Pana, bo jest Pan moją ostatnią 
nadzieją. Uwielbiam śpiewać I wiem, 
że robię to nie najgorzej, ale gdzie 
mam się zgłosić, aby mnie Pan po- 
słuchał... I pomógł. 

© Jesteśmy wielbicielkami Magdy 
Fronczewskiej. Chodzimy do IV klasy 
Szkoły Podstawowej w Słubicach. 
Chcemy występować z Magdą I śpie- 
wać tak Jak Magda. Niech Pan nam 
pomoże. 

© Mam 17 lati mieszkam w Kielcach. 
Uwielbiam śplewać, zwłaszcza rapo- 
wać, lecz nie wiem, gdzie się zgłosić, 
aby się pokazać. Co mam robić, by 
wystąpić na prawdziwej scenie... 

© Nie będę Pana chwaliła, powiem 
tylko, że Pana piosenki spowodowały, 
że sama zaczęłam pisać teksty. Mam 15 
lat i chcę, żeby Pan ocenił, czy moje 
teksty może zaśpiewać na przykład 
Krzysiek Antkowiak lub inny wykonaw- 
ca. Co mam zrobić, by ktoś je wykonał 
w radlu lub w telewizji? Proszę mnie 
surowo ocenić, lecz na razie zachować 
mój list, a przede wszystkim imię I na- 
zwisko w tajemnicy, bo jestem ze wsi 
l wszyscy by się ze mnie śmiali, że 
zachciewa ml się być poetką... 

© Jesteśmy zwariowaną trójką dzie- 
wczyn z Opola, która szaleje za ze- 
społem „New Kids On The Block”. Od 


nieco ponad trzy lala tomu, kiedy zdo- 
był główną nagrodą w konkursie zor- 
ganizowanym podczas świąt w Dallas, 
w Toksasio 

— Odpoczywałom od motokrosu 
— wyjaśnia. — Przyjaciole zabrali 
mnie na konkurs, o czym zrosztą wcale 
nie wledzlałam. Poszliśmy do klubu, 
wszedłem na scenę I zrobiłom to. Wto- 
dy oni wymienili moje imię I powiedzie- 
li, że wygrałem. Była to dla mnie praw- 
dziwa niespodzianka 

Oczywiście Ice nie mógł się spodzie- 
wać, że zaraz potem zjawi się u niego 
tłum przedstawicieli firm płytowych, 
aby zaproponować kontrakty. Ale z jed- 
ną, kilka dni później rzeczywiście pod- 
pisał umowę. 

— Przez trzy lata borykaliśmy się 
z przeciwnościami losu — dodaje Ice. 
— Stopniowo jednak dochodziliśmy do 
celu i wierzę, że Bóg pozwoli, byśmy 
nasze kłopoty przezwyciężyli. 

Swoje wyjątkowe przezwisko dostał 
podobno ze względu na swój wygląd. 


dawna pragniemy założyć zespół, na- 
wet już śpiewamy I układamy sobie 
słowa piosenek do różnych światowych 
przebojów. Kochamy muzykę i śpiew. 
Naprawdę myślimy o tym poważnie, 
więc proszę nie traktować nas Jak na- 
stolatek z zachciankami I prosimy o po- 
moc... 

Oto próbki listów, setek listów, które 
przychodzą do mnie z prośbą o pomoc 
w życiowej sprawie, bo przecież miłość 
do życiowa sprawa, a miłość do muzyki 
szczególnie! 

Dlatego zgodziłem się objąć kierow- 
nictwo artystyczne Ill Festiwalu Piose- 
nki Dziecięcej i Młodzieżowej — SO- 
POT'91, zwłaszcza zaś kierownictwo 
duchowe, gwarantujące wszystkim, 
którzy się do nas zgłoszą, pełne zro- 
zumienie i pomoc. Bez nerwów, niepo- 
trzebnych stresów, niezdrowych wyści- 
gów! Ważna jest muzyka, Wasze śpie- 
wanie, to, że razem, na scenie przepię- 
knej Opery Leśnej możemy coś dob- 
rego zrobić! 

Tegoroczny Festiwal jest ewenemen- 
tem pod jednym względem. Po raz 
pierwszy może w nim wystąpić każdy! 
Przyjmujemy bowiem także zgłoszenia 
indywidualne, a nie tylko od domów 
kultury, kuratoriów i innych instytucji, 
jak to bywało w latach poprzednich. 
Zatem zgłaszajcie się, a dla Czytel- 
ników „Świata Młodych” jesteśmy go- 
towi przedłużyć termin zgłoszeń aż do 


(REGULAMIN) 


W festiwalu mogą wziąć udział 
dzieci i młodzież (wiek od 7 do 18 
lat) występujący jako soliści, ze- 
społy wokalne lub wokalno-instru- 
mentalne. Festiwal nie dotyczy ze- 
społów chóralnych. 

Każdy wykonawca nadsyła pod 
adresem: Bałtycka Agencja Artys- 
tyczna „BART”, ul. Kościuszki 61, 
Sopot, z dopiskiem „Festiwal Plo- 
senki Dziecięcej”, kasetę magne- 
tofonową z nagranymi dwiema 
piosenkami (głos + podkład in- 
strumentalny, np. fortepian lub gi- 
tara). Wraz z kasetą wykonawca 
przysyła nuty utworu w postaci 


tzw. prymki lub fortepianówki oraz 
tekst piosenki. Piosenki mogą być 
nowe, specjalnie napisane na tes- 
tiwal lub ogólnie znane. 

Kasety zostaną przesłuchane 
przez Komisję Artystyczną i każdy 
z zakwalifikowanych uczestników 
festiwalu otrzyma indywidualne 
zaproszenie. 

Czytelnicy „ŚM” mogą osobiś- 
cie w dniu 30 maja przywieźć do 
Sopotu kasetę ze swoim nagra- 
niem. Pan Jacek Cygan obiecał, 
że zostaną przesłuchani. 

30.05.91 — przesłuchania konkur- 
sowe 

31.05.91 — Koncert Finałowy (kon- 
kursowy) 

1.06.91 — Mała Miss Lata'91 
206.91 — Koncert Galowy 


Chociaż wszystko zaczęło się od żartu: 
— „Jostoś Vanilla" — powiedział ktoś 
ze znajomych. Ktoś inny podchwycił to 
| wkrótce wszyscy zaczęli tak do mnie 
mówić 

Cztery lata temu dodał do niego sło- 
wo „lce”, ponieważ... pasowało | było 
fajne. Został wiąc „Lodem wanillo- 
wym” Podanfa swego prawdziwogo 
nazwiska, niestoty, uparcie odmawia. 

— Nikt nie zwraca się do mnie Ina- 
czej. Myślą, że toraz brzmiałoby to 
zgrzytliwie — upiera się Ice. | dodaja, 
że jest przecież zwykłym chłopakiem 
z ulicy... 

Niedawno dostał niewielką rolę w ko- 
lejnym filmie z serii „Teenage Mutant 
Ninja Turtles", w którym gra I śpiewa. 

Niezależnie od swych zainteresowań 
światem kina, Vanilla odbywa wraz 
z MC Hammerem tournóe po 70 mias- 
tach USA. Myśli jednak o tym, by zaraz 
po powrocie z koncertów usamodziel- 
nić się i w kolejną trasę wyjechać już 
sam 

— Mam zamiar ustawić na scenie 
wielkie kostki lodu — mówi. — Wtedy 
wjadę na nią na motocyklu robiąc mię- 
dzy kostkami kółka. Wszyscy krzykną 
— „Oh, łoł”, a dla mnie będzie to 
proste; robię to przecież od czwartego 
roku życia. 

(Tłum. i opr. br) 


samego Festiwalu. Kto czuje, że jest 
dobry, niech walczy! 

Wiem, że trudno jest Wam sobie 
wyobrazić, że możecie się zmierzyć 
z idolami na zachodnich teledyskach, 
że Wasze piosenki mają szansę wygrać 
z zalewającą nas na wszystkich pro- 
gramach radia i telewizji amerykańską 
produkcją. 

Uwierzcie mi! Polska młodzież chce 
śpiewać po polsku! Chce polskich pio- 
senek, młodych polskich wokalistów! 
Wiem to z listów, które do mnie przy- 
chodzą, z rozmów na spotkaniach auto- 
rskich, z wymiany wrażeń z młodymi 
widzami po koncertach „Dyskoteki Pa- 
na Jacka"! Ale dzieci i młodzież to 
bardzo krytyczna widownia! Dlatego 
musimy być s u pe r, a nasze piosenki 
muszą być e x tral!! To wszystko mamy 
szansę osiągnąć na deskach Opery 
Leśnej w Sopocie. Do zobaczenia na 
scenie! 

JACEK CYGAN 


Całoroczny konkurs 


i, Ala stwierdziła, że 
= Tak więc jesteśmy razem 
potrafimy znależć temat do 
a mówimy sobie o wazyatkim, 
Moja przyjaciółka nie lubi, 
oj przerywa w połowie zdar 
Denerwuje ją pan 


BEZ KŁÓTNI 


e Obie mamy po 14 lat. Ala chodzi 
do klasy Vila, a ja do VIlb. Mimo to 
jesteśmy jak te papużki-nierozłączki 

<4iamy podobne charaktery, Jesteśmy 
spod tego samego znaku Zodiaku 
i dlatego też urodziny obchodzimy 
w tym samym miesiącu. 

Zaprzyjażniłyśmy się na początku 
piątej klasy. Od tamtej pory zwierza- 
my się sobie ze wszystkich proble- 
mów | spraw dnia codziennego. Po- 
trafimy przegadać całe szkolne prze- 
rwy, a gdy nasze klasy mają wspólne 
lekcje, to wówczas gadamy baz koń- 


ca. Obie mamy awoje sympatie, obie 
średnio krótkia włosy, a poza tym 
zawaze musimy być razem na wycie- 
czce szkolnej. 

Jeszcze nigdy nie zdarzyło nam się 
pokłócić, a przecież z Innymi kolożan= 
kami to się często zdarza. Wynika 
z tego, że doskonale nię rozumiemy 
Życzę każdemu takiej przyjaciółki, ja- 
ką Ja mam. 


Beata z Tarnobrzega 


e Z początku nie zwracałyśmy na 
slobie uwagi. Wszystko zaczęło się 
dwa lata tomu, kiedy to ksiądz na 
religii posadził nas w jodnej ławce. Po 
pewnym czasio zwiorzyłyśmy sią 80- 
bie, nablorając przy tym coraz więk- 


sz0g0 zaułania do mieble. | tak za: 
częła mię nasza przyjażń. Jentośmy 
z niekdumne, Mu my znieść wie- 
la zimnych spojrzeń naszych kole. 
nek, które zapowne były zazdrosne, 
żo mnie I Pieacie układa alę dobrze 
— boż kłótni I głupiej wymiany zdań 

Podobnie jak Roata życzę wszynt- 
kim poszukującym przyjaciela, by im 
nię powiodło. Kochani! Nie załamuj- 
ole się | spróbujcie wyjść przyjaciolo= 
wl na powitanie, bo tylko przyjażń 
może osłodzić Wasze życie. Przyja- 
olel to najdrożazy skarb, joat bratom 
w niepowodzeniach | najlepszym le- 
karatwom 

Trzymajcie się! 


a z Tarnobrzega 


« 

Wszystko zaczęło się w szpitalu, bo 
przecież musiałyśmy urodzić się. Trat 
chciał, że przyszłyśmy na świat w tym 
samym szpitalu, ale w innym czasie. 
Pamięć mojasięga jedynie do mome- 
ntu, kiedy zaczęłyśmy chodzić do 
szkoły. Obie mieszkałyśmy wtedy 
z rodzicami w hotelu robotniczym, 
Zuzla piętro wyżej ode mnie. Nasi 
rodzice przyjażnili się, a my w szkole 
siedziałyśmy w jednej ławce. Razem 
wracałyśmy do domu i odrabiałyśmy 


lekcje. Nazywano nas „papużki-nie- 
rozłączki”. 

Kledyś nasi rodzice wybrali się do 
kina, a my zostałyśmy w domu I miały= 
śmy kłaść się spać. Nagle jednak 
zgasło światło, a grało jedynie radio 
na baterie. Zuzia | ja bałyśmy się 
okropnie I siedząc przy radiu wymyś- 
lałyśmy historię o tym, dlaczego zga- 
sło światło. Kledy wrócili rodzice, 
powiedzieli nam, że to oni wyłączyli 
prąd, ale nam nle chciało się wierzyć. 
Następnego dnia cała klasa wiedziała 
już, że Zuzię | Ewę chclał porwać 
czarodziej, ale weszli rodzice | zabili 
go, ratując im życie. 

Wszystkie nasze historie były nle- 
stworzone | każdy mówił, że mamy 
bujną wyobrażnię, ale my I tak nie 
wiedziałyśmy co to oznacza 

Na kilka dni przed Bożym Narodzo- 
niem pokłóciłyśmy się o to, która ma 
większą dziurę w skarpecio. Nie od- 
zywałyśmy się do siebie aż do Wigilii. 
Za to w Wigilię biegłam do Zuzki 
z opłatkiem, a ona do mnie. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 


lo, że pewnego dnia moja mama 
oznajmiła mi, Iż przoprowadzamy sią 
do Szczocina. Nie da się opisać tego, 
co przeżyłyśmy! Płacz | prośby na nie 
się zdały. Musiałam pójść do nowoj 
szkoły, ale brakowało ml Zuzi — me- 
mo przyjaciela. Zaczęłyśmy do sleble 
pisać, a spotykałyśmy się |edynlo 
w wookondy | wakacjo. 

W molm domu zaczęło się żle 
dzlać, rodzice rozwiedil się, a mnie 
zabroniono spotkań z Zuzką. Zaczęły- 
śmy pisywać do sloblo po kryjomu. 

U mnie w domu było coraz gorzej, 
aż w końcu postanowiłam pójść do 
domu dziecka I doplęłam swego. Obo- 
cnie przebywam w ośrodku w Poll- 
cach. Mam wspaniałą przyjaciółkę 
| chłopaka. Zostałam zastępcą gos- 
podarza klasy, Okazało silę, że Zuzla 
też. Ona jest naprawdę wspaniała. 

Myślę, żo jak na nasz więk (mamy 
po 14 lat), przeżyłyśmy bardzo dużo. 
| zasłużyłyśmy na tak wspaniałą przy= 
jażń. 

Ewa Falkowska 
Państwowy Dom Dziecka 
w Policach 


MIAŁAM. 
KONKURENTKĘ... 


Nigdy nie miałam prawdziwej przy- 
Jaclólki. Dopiero kiedy poznałam Al- 
ką. zrozumiałam Jaklo to ważna. + 

Poznałyśmy się na początku piątej 
klany (teraz jostośmy w siódmoj). 
! września stałam zagubiona wśród 
gromady obcych chłopaków (w nowej 
azkolo), a właśnie Alka była tą osobą, 
która do mnie podeszła. Zacząłyśmy 
rozmawiać | okazało że mlesz- 
kamy w sąsiednich klatkach schodo- 
wych. Do domu wracałyśmy już ra- 
zem I tak [est do tej pory. Nia możamy 
bez sioble wytrzymać ani jednego 
dnia. Często się kłócimy, by już po 
pięciu minutach płakać ze śmiechu. 
uwielbiamy śmiać się | jeść słodyczo 

Alka, nazywana przoz kolegów 
Dżuma, jest osobą wosołą, sympaty- 
czną | życzliwą, co ułatwia jej zawie- 
ranie znajomości. No I jestem pewna, 
łe połowa chłopców z naszej klasy (I 
nie tylko) wprost za nią szaleje. Nie 
zawazo jednak między nami było tak. 
wspaniale jak obecnie, ponieważ pe- 
wnego dnia do naszej klasy przyszła: 
dziowczyna, któru od razu zaprzyjaż= 
nia się z Alką I przez to stała się moją - 


id roja dookoła 
czywińcie w ciągu roku 
id 


aby nasza przyj ad [| 
najółużsji po jggę naprawdą wspania. 
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Wielokrotnie już „Świat Młodych” pi- 
sał o grach firmy Encore polecając je 
prawdziwym koneserom i miłośnikom 
gier. Są to bowiem gry, które dostarczają 
wspaniałej zabawy, ale wymagają od 
graczy wysiłku umysłowego i dużej kon- 
centracji. 

Każda z gier GRE inna i każda znako- 
mita. Wspaniałym pomysłem było wpro- 
wadzenie na rynek „Wojny o Pierścień" 
— pięknie wydanej gry opartej na trylogii 
Tolkiena „Władca Pierścieni” i to w mo- 
mencie, gdy powieść ta biła rekordy 
powodzenia. Nic też dziwnego, że „Woj- 
na oPierścień” stała się szybko bestsel- 
lerem na rynku. Dużą popularnością cie- 
szy się gra „Bogowie Wikingów charak- 
teryzująca się niepowtarzalnym klima- 
tem czy „Odkrywcy nowych światów” 
— do dziś jedyna w Polsce gra dla jednej 
osoby. 

Ale firma Encore nie byłaby. sobą, 
gdyby ciągle nie zaskakiwała nas nowy- 
mi pomysłami. Czymś całkowicie nowym 
jest „Memory”, czyli — jak reklamuje 
firma — gra dlą całej rodziny. Polega ona 


na zapamiętywaniu położenia, a następ 
nie odkrywaniu kart zawierających ten A 


sam obrazek. Odnalezioną parę gracz 
zatrzymuje dla siebie; wygrywa ten, kto 
zgromadzi najwięcej par. Wybiera się 


spośród 110 kart, czyli 55 par obrazków. 
Jak więc widać zasady gry są bardzo 
proste (to ważna zalóta) i aż trudno 
uwierzyć, że może ona dostarczyć tak 
wielu emocji. A emocje są rzeczywiście 
ogromne, szczególnie w końcowej fazie 
rozgrywki. Jednak tym, co przede wszys- 
tkim zwraca uwagę w grze „Memory”, 
jest jakość wykonania. Piękne kolorowe 
karty naklejone na grubej tekturze spra- 
wiają wrażenie niezniszczalnych. Elega- * 
nckie | zwracające uwagę pudełko 
wprost zachęca do zakupu. I każdy, kto 
kupi „Memary”, na pewno się nie zawie- 
dzie. Przewidujemy, że będzie ona du- 
żym przebojem i to nie jednego sezonu. 
Pozostaje tylko pytanie, gdzie można 
kupić gry, o których piszomy. W listach do 
redakcji często sygnalizujecie, że są one 
nieosiągalne w sklepach — szczególnie 
w małych miejscowościach. Ten problem . 
możecie rozwiązać sami I to.w dość 
prosty sposób. Wystarczy połatygować 
się do najbliższego sklepu papierniczego 
lub zabawkarskiego i poinformować, że 
hurtową sprzedaż gier prowadzi firma 
"Encore, 02-904 Warszawa, ul. Bernardyń: 
ska 3/74, tel. 642-62-90. Jeżeli dany sklep 
- zdecyduje się zamówić gry. zrotrzyma je 


|  ŚM-48 | 


w ciągu kilku dni. * 


Słowniki biologiczne podają różne daflnicje okreś- 
lenia nimta, zapoznajcie się z nimi przy okazji. Dzisiaj 
będzie o Innych nimtach (Nymphicus hołlandicus), 
czyli o pospolitych w klatkach hodowców papugach 
pochodzących z rozległych sawann Australii. 

Są one od wielu dziesięcioleci hodowano w Euro- 
ple jako ptaki ozdobne. Uzyskano wiele Ich odmian 
barwnych I mutacji, niektóre zostały nawet opisane 
w formie tzw. standardów, czyli jakby osobnych ras 
biorących udział w specjalnych wystawach 

Nimty mają długość około 30 cm, z czego ponad 
połowa przypada na ogon. Na głowio mają ładny 
czubok, a ich policzki ozdobione są pomarańczową 
plamką, większą | bardziej kolorową u samców. Poza 
tym samce mają na sterówkach (czyli piórach ogona) 
kroski wzdłuż piór, a samice mają ogon w poprzeczne 
prążki. Oczywiście cecha ta nie ma zastosowania 
w rozpoznawaniu płci u ptaków całkowicie białych 

Pokarmem nimf są różne gatunki prosa, nasiona 
słonecznika, ziarna owsa, kawałki owoców, pędy 
Qwiazdnicy (Stol/aria media) I mniszka (z kwiatkami) 
oraz Jako urozmaicenie — zwłaszcza przy wychowie 
piskląt = mieszanka jajeczna 

Budka lęgowa dla nimf powinna mieć wymiary dna 
25 x 25 cm, wysokość około 40 cm I otwór wlotowy 
o środnicy 8 cm. Samica składa zwyklo od 4 do 7 jaj 
Młode lęgną się po 21 dniach, a w budce przebywają 
około 6 tygodni. Po następnych 3 tygodniach jedzą już 
samodzielnie | mogą być oddzielone od rodziców 

Nimfy, trzymane pojedynczo od wczesnej młodo- 
ńcl, oswajają się bardzo łatwo, blorą udział w życiu 
rodziny opiekuna m.in. przez stało asystowanio wy: 
branym domownikom I mogą nauczyć mię powlarza 
nia zasłyszanych dźwięków, w tym również proatych 
słów. Wielu znanych hodowców ptaków ozdobnych 
zaczynało od hodówli nimt l niejeden mile je wapomi- 
na. Nimfy rozmnażają się bardzo łatwo I nie powinny 
sprawiać kłopotów nawet początkującym hodowcom, 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. archiwum 


domowy, Kapeć, 7) sygnał, zawiadomienie 
o grożącym niebezpieczeństwia, 3) jeden za znaków zodiaku, 4) 


skrzynka na glosy wyborcze, 5) motyl nocny. 


niękki pant 


Wyrazy wpiauje się prawo- | lowoskośnie 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś pozostałe zadania i łamigłówki 
dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wy- 
trwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
oelu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierw- 
ego do ostatniego. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


BIURKA: 5, 8. ZNAJDŹ RÓŻNICE: kołnierzyk chłopca, 
ogon myszy, stopy robota, kieszeń fartucha, śrubka 
w blodrze robota, abażur lampy, miotełka. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
767 ; 13 59 


e PODZIEL © 


Prostokąt, na którym znajdują się rysunki płaków, 


podziel trzema liniami na 4 części, aby w każdej z nich 
znalazły się cztery różne płaki. 


Każdemu sędziemu widzlanemu z przodu (A-D) 
odpowiada jeden z rysunków (1-4), na których sędzia 
przedstawiony jest od tyłu. W rozwiązaniu połącz 
w pary litery i liczby. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach I wpisz je do 
diagramu. Następnie z liter, które znajdą się w kratkach 
z kropką, ułóż nazwę miasta wojewódzkiego — roz- 
wiązanie zadania. Prześli| je w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 862" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 
nagród po 20 000 zł 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) rodzinne miasto papieża Jana 
Pawła li, 3) lewy dopływ Wisły, rzeka przepływająca 
przez Starachowice, Ostrowiec Świętokrzyski, 7) wieś 
letniskowa w województwie nowosądeckim (przestaw 
litery w wyrazach hak + walor), 11) największy w Polsce 
ośrodek turystyki i sportów zimowych, leżący u podnóża 
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Tatr, 12) miasto w województwie tarnobrzeskim, nad 
Czarną; w 1794 r. Tadeusz Kościuszko ogłosili tutaj ałynny 
uniwersał. 

POZIOMO: 4) lewy dopływ Odry, płynie z Przedgórza 
Sudeckiego na Nizinę Śląską, 8) ...Mazowiecka, miasto 
w woj. skierniewickim, 9) miasto w woj. lubelskim; w 1939 
r. ostatnia bitwa stoczona przez grupą operacyjną „Pole- 
sie”, dowodzoną przez generała Kleeberga, 13) prawy-» 
dopływ Narwi, przepływa przez Chorzele I Maków Mazo- 
wiecki. 

PIONOWO: 2) płynie przez Rabkę | Myślenica, 5) miasto 
nad jeziorem Jezlorak, 6) jezioro w Augustowie, 10) 
przepływa przez Cieszyn. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 847 
z 23 numeru „Świata Młodych” z dnia 19.03.1991 r. 


Grotołaz, Giordano, garsonka, gradacja, gadanina, 
Gargamel, gromadka, garnitur, Grunwald, girlanda, gar- 
bunek, granulka, galareta, gablotka. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali 
Przemysław Ćwik — Mrągowo, Adam Danilczyk — kol. 


Bartniki, Katarzyna Dwojak — Biedrusko, Konrad Krasoń 
— Nowa Dęba, Tomasz Leszczyński — Szczecin, Leszek 
Lisowski — Legnica, Arkadiusz Nowak — Sosnowiec, 
Bartłomiej Płodzień — Mielec, Adam | Paweł Sojowie 
— Poznań, Namysław Tatarynowicz — Nowe Miasteczko. 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne działa- 
nia na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, 


zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 
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Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Krystyna Klimowicz, Tomasz Kło- 
sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 


nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przybyłow- 
ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
WĘŻ redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-ca red. nacz. — 28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13; dział sportowy 
j zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 


— 28-77-21; fotoreporterzy — 21-98-28; dział 
reklam, promocji i kolportażu oraz dział produ- 
kcji wydawniczej — 21-19-06. Nie zamówio- 
nych materiałów redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu 
— Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18, Numer 
konta * bankowego: PBK Ill  O/W-wa 
370015-973913 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach | terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z o.o., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 
DRUK: Prasowe 
w Łodzi. 
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GDY TYLKO 
WAR, UJRZELI PRZED SO 
DZIWNA , PĘDZACA POSTĄŁ . 
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EM KOGOŚ TAK_y 
SXMBATYCZNE(GO. 


Jaki jest nasz rodowód? Jak doszło do po- 
wstania homo sapiens? Pytania te stawia sobie 
nauka od blisko dwóch stuleci i, prawdę mówiąc, 
są one aktualne również dziś. Do niedawna po- 
chodzenie człowieka przedstawiano w postaci 
prostego schematu, w którym jedne hominidy 
(istoty człekokształtne) wywodzą się bezpośred- 
nio od innych, wcześniejszych. A więc najpierw 
był australopitek, potem pitekantrop, następnie 
neandertalczyk i wreszcie współczesny homo 
sapiens. W świetle najnowszych odkryć archeo- 
logicznych i nowych teorii ten schemat nie wydaje 
się już tak prosty 

W poszukiwaniu źródeł, czyli genetycznych ko- 
rzeni człowieka współczesnego, właśnie nean- 
dertalczyk wydaje się być kluczem do rozwiąza- 
nia tej zagadki. Przypomnijmy, że nazwa człowiek 


Scenarlusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKA 


ŚMOKĄ MITU 
BRAKOWAŁO ! 


ZADZIWCIE 
CZ JE0Y 
ŻEST TAR. 


<o? JĄ MŁE, SŁODKIE 
STWORZONKO ? NIE 
WIDZIFE TAK SMMPATY- 
CZNEGO??? 


neandertalski pochodzi od nazwy doliny Neander- 
tal w Westfalii (Niemcy), gdzie w 1856 r. odkryto 
w jaskiniach z okresu zlodowacenia szczątki 
człowieka, które po latach badań uznano za 
odrębny gatunek rodzaju Homo. Później posypały 
się inne odkrycia na terenie Europy, ale także 
w Azji Mniejszej, w Afryce, Azji... Okazało się, że 
neandertalczycy europejscy różnią się od afryka- 
ńskich, ci zaś od bliskowschodnich, a jeszcze inni 
są azjatyccy. Najlepiej poznaną grupą są tzw. 
neandertalczycy klasyczni, którzy zamieszkiwali 
zachodnią i południową Europę w pierwszej fazie 
zlodowacenia, czyli około 35-70 tys. lat temu 
Odznaczali się niskim wzrostem, bardzo masyw- 
ną budową i potężnym umięśnieniem. Ich czaszkę 
charakteryzowały grube wały nadoczodołowe, 
pochyłe czoło, niska, ale duża puszka mózgowa 
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(1400-1700 cm*), wielka twarz z żuchwą po- 
zbawioną bródki 

W tym samym mniej więcej czasie co nean 
dertalczycy klasyczni żyli tzw, neandertalczycy 
lewantyńscy, znani z wykopalisk w Iranie | w Iz- 
raelu. Wykazywali oni mieszaninę cech klasycz 
nie neandertalskich oraz typowych dla człowie- 
ka rozumnego (zaokrąglona potyllca, dobrze 
rozwinięta bródka). Zbliżona do lewantyńskiej 
jest również grupa afrykańska. Powstaje pyta- 
nie: która z tych grup stanowi bezpośrednie 
ogniwo homo sapiens? Odpowiedź nie jest jed 
noznaczna. Przeważa pogląd,że człowiek 
współczesny wywodzi się w prostej linii od 
jakichś torm preandertalskich I że powstał jesz 
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